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FJj obry był pomysł zorgani- 
zowania spotkania z przo­

dującymi pracownikami huty 
w innej nieco formie niż do­
tychczas. Mianowicie — w Te­
atrze Ludowym z częścią arty­
styczną w postaci spektaklu, a 
nie przy tradycyjnej „lampce 
wina”. Na spotkanie w teatrze 
zaproszeni zostali wraz z 
współmałżonkami przodujący 
pracownicy kombinatu, ludzie 
najbardziej w pracy zaangażo­
wani, ofiarni, tacy, na których 
kombinat nasz zawsze może 
liczyć. Słowem, spotkanie to 
było zadedykowane ludziom

dobrej hutniczej ro­
boty.

W referacie, który wygłosił 
przewodniczący Związkowej 
Rady Kombinatu Edward Ci­
sowski, podkreślony został o- 
gromny i bezcenny wkład 
przodujących w pracy zawodo­
wej i społecznej pracowników. 
Dzięki tym ludziom r.asz kom­
binat rytmicznie wykonuje 
plany produkcyjne i osiąga 
dobre wyniki gospodarcze. 
Winniśmy więc tym ludziom 
wdzięczność oraz prawdziwy, 
szacunek.

Wyrazem uznania za wzoro­
wą i ofiarną pracę jest deko­

racja wielu spośród ludzi do­
brej roboty odznaczeniami 
państwowymi i innymi wyróż­
nieniami. Wręczono Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski. Złote, Srebrne i 
Brązowe Krzyże Zasługi. Od­
znaki Budowniczego Huty im. 
Lenina. Budowniczego Nowej 
Huty. Zasłużonego Pracownika 
Huty im. Lenina oraz Odznaki 
Zasłużonego Działacza Związ­
ku Zawodowego Hutników.

Wszystkim odznaczonym naj­
serdeczniejsze gratulacje i ży­
czenia składa redakcja! (jd)

Fot. S. GAWLIŃSKI

Z Plenum KF PZPR hiL

Iniciaivwv pracownicze
Niezwykle istotnym proble­

mom poświęcone było środowe 
plenum Komitetu Fabryczne­
go PZPR, jakimi są inicjaty­
wy pracownicze. Komisja Ba­
dań Społecznych KF przedło­
żyła członkom plenum specjal­
ny raport, poświęcony tym za­
gadnieniom, sporządzony w <>- 
parciu o badania, jakie prze­
prowadzono w dwu wydzń» 
łach kombinatu: Walcowni 
Gorącej Blach (P-61) i W-80. 
Referat wprowadzający, mó­
wiący o postępie w systemie 
organizacji, modernizacji kom­
binatu i sprawach inicjatyw 
społecznych, wygłosił tow. JÓ­
ZEF NOWOTNY. Dyskusja u- 
zupełnila oba te materiały.

Raport Komisji Badań Spo­
łecznych uwzględnił dwa naj­
bardziej reprezentacyjne dla 
kombinatu wydziały. Obydwa 
należą do najstarszych wy­
działów huty, jak też pełnią 
dla niej nader istotną rolę. 
Praca w nich zaliczana jest 
do szczególnie trudnych. W 
obydwu wydziałach zatrudnio­
na jest załoga o bardzo zróż­

nicowanych zawodach. Nato­
miast co do fluktuacji, to w 
P61 (oprócz wydziału wykań- 
czalni) załoga legitymuje się 
długim stażem pracy, nato­
miast w W-80 istnieje spora 
płynność załogi.

Badania prowadzone były 
systemem ankietowym, a 
szczególny nacisk położono na 
sprawy racjonalizacji T współ­
zawodnictwa oraz spontanicz­
nych inicjatyw społecznych. I 
tak stwierdzono, iż ilość pro­
jektów wynalazczych wzrasta 
wraz ze stopniem wykształce­
nia. Bardzo istotnym czynni­
kiem jest tu także staż pracy. 
Projekty przeważnie zaczyna ją 
składać ludzie z co najmniej 
pięcioletnim stażem zawodo­
wym. I tak odpowiada­
jący w ankietach mistrzo­
wie skarżyli się na zbyt 
długi okres w wyczekiwaniu 
na ocenę projektu, jak też i na 
decyzję przy jego wdrożeniu. 
Druga trudność stanowiąca 
barierę — to problem wyko-

fot. J. WCISŁO(Dalszy ciąg na str. 2)

opinie
Ostatnio bytem świadkiem takiego 

dialogu między szefem a pracowni­
kiem: „... bo między nim a panem jest 
zasadnicza różnica. On gdy usłyszy, że 
gdzieś tam na krańcu hali jest jakaś 
robota, którą by trzeba zrobić, to sam, 
przez nikogo nie popędzany, poleci tam 
i dołoży ją do swoich obowiązków, a 
pan? Wszystko, có tylko by się dało, 
zepchnąłby pan na innych. Jedyne co 
pan dobrze potrafi, to eksponować swo­
je zasługi, schlebiać, zdobywać uzna­
nie i żądać pieniędzy..."

Ocenianie człowieka poprzez jego 
pracę weszło już do powszechnego o- 
t>i»au, staje się ważnym miernikiem 
stosunków międzyludzkich w grupach 
pracowniczych. Ale leż nigdy dotąd nie 
mówiono i nłe pisano tyle o pracy, o 
codziennie wykonywanych obowiązkach 
— jako o patriotycznych zadaniach na 
dziś — co na przestrzeni ostatnich kil­
ku lat.

Budujemy bardzo dużo, powstają 
wspaniale nowoczesne fabryki, piękne 
nowe osiedla, mosty, drogi. Wszystko to 
świadczy, że jeśli chcemy to potrafimy. 
A jednocześnie ileż nadal na co dzień.

prawie w każdej dziedzinie i branży, 
znajdujemy przykładów braku inicjaty­
wy, zwykłego marnotrawstwa, prywaty 
i krótkowzrocznej troski wyłącznie o 
swój indywidualny interes. Zbyt często 
jeszcze rozmowa kontrahentów zaczyna 
się od „tego się nie da zrobić”. Dopie­
ro uporczywe naleganie, błaganie, po­
parte bardzo często łapówką, czy ładniej 
— „upominkiem" — nakłania opornego 
do myślenia i działania.

Z jednej strony mamy tysiące przy­
kładów gospodarności, zaangażowania, 

Jak. cię widzą 
tak cię piszą

mądrego myślenia poszczególnych lu­
dzi czy całych zespołów, a z drugiej — 
przypadki zwykłej fuszerki, tępej bez­
myślności, zwyczajnego lenistwa. Obok 
wyrobów o standardzie światowym, 
produkujemy nadal okrutne buble, 
sknocone, spartaczone wyroby codzien- 
netgo użytku, bo rynek jest chłonny, 
bo klient wszystko kupi. Dobrze się 
dzieje, że coraz ostrzej potępiamy te 
zjawiska, że fuszerka jest nie tylko 
pottmaną. ale i karana.

Trwa w kraju czas gospodarskich ob­
rachunków. oby nigdy nie ustal. Mu- 
simy liczyć, musimy się nauczyć ra­
chunku opłacalności, aby nie szła na 
marne ludzka praca, cenne surowce i 
dobre pomysły.

Narzekamy na złe buty, zakalec w 
Chlebie, odpadające tynki, wykrzywio­
ne ramy okienne. Mówimy „oni" są 
brakorobami, obibokami. Ale ci „oni” 
też za chwilę zostaną ofuknięci przez 
urzędnika, zbyci sakramentalnym „nie 
ma" w sklepie, oszukani przez niesu­
miennego rzemieślnika. Oni i my to 
jedno. Odpowiedzialność za skłonienie 
do solidnej pracy tych wszystkich ..od­
stających", powiedzmy to sobie otwar­
cie, spada na. każdego z nas, na cale 
społeczeństwo.

Aspiracje i wymagania do dostatniego 
życia mamy wszyscy jednakowe, no nie­
którzy wyższe, ale nie zawsze uzasad­
nione. Rzecz teraz w tym, aby windo­
wać w górę tych opieszałych. tych 
ciągniących nas do tylu. Robią to na 
co dzień ludzie Dobrej Roboty, ci zwy­
czajni, cisi, sumienni, ale nie pozbawie­
ni inicjatywy i zapału pracownicy. Jak 
widać z dialogu przytoczonego na 
wstępie, ich postawa jest dostrzegana 
przez otoczenie, doceniana i honoro­
wana.

To są właśnie te nowe realia, które 
zadamawiają się w obyczajach załóg 
zarówno wielkich kombinatów, jak i 
małych warsztatów. (elem)

Święto Budowlanych
Święto Budowlanych jest 

zawsze okazją do podsumo­
wania dorobku i dokonań.

Na naszym terenie działa je­
den z największych potenta­
tów budowlanych w kraju — 
Zjednoczenie „Budostal”, wy­
specjalizowana organizacja go­
spodarcza utworzona w celu 
prowadzenia robót budowla­
no-montażowych dla hutnic­
twa żelaza i stali. Naj­
większy potencjał przedsię­
biorstwo zgrupowało w tym 
roku na budowie Huty „Ka­
towice”, gdzie wartość prze- 
lobu wynosi ponad 3 miliardy 
złotych.

Chcielibyśmy w tym miej­
scu przypomnieć, co „Budo­
stal” wykonał dla naszego 
kombinatu.

Załoga „Budostal 2” jako 
generalny wykonawca przeka­
zała w tym roku do eksploata-

cji Walcownię Blach Transie, 
matorowych w Bochni.

„Budostal 3” przekazał do 
ruchu piąty piec przepychowy 
Walcowni Gorącej Blach, uję­
cie wody pitnej dla Walcowni 
Blach Transformatorowych w 
Bochni, Zakład Garmażeryjny 
w Krzeslawicach oraz bloki 
mieszkalne dla Spółdzielni Mie­
szkaniowej ..Hutnik”. Przed­
siębiorstwo prowadzi poważne 
roboty w Kombinacie w Wal­
cowni Gorącej i jako podwy­
konawca na budowie obiektów 
uniwersyteckich, a w dzielni­
cy Nowa Huta przy budowie 
Domu Kultury i budynków 
mieszkalnych.

Nadal głównym placem bu­
dowy przedsiębiorstwa „Bu­
dostal” na terenie Krakowa 
Dozostaje Huta im. Lenina dla 
której realizować będzie za- 

(Dalszy ciąg na str. 2)
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Z KSR w „Montinie”

Gqgte do przodu!
Odbyta w ub. sobotą Konfe­

rencja Samorządu Robotniczego 
w NPIP „MONTIN” poświęcona 
zapoznaniu się z Listem Biura 
Politycznego KC PZPR. Prezy­
dium Rządu i CRZZ przerodzi­
ła się w żywą dyskusją o naj­
ważniejszych zadaniach przed­
siębiorstwa. Pomimo dobrych 
wyników gospodarczych i bardzo 
dobrego wywiązywania się z za­
dań na najważniejszych budo­
wach polskiej metalurgii — w 
hucie „Katowice” i im. Nowotki 
w Ostrowcu — uznano za rzecz 
najważniejszą dalszą koncentra­
cję wszystkich sił i środków dla 
zachowania ciągłości procesów 
budowlanych w okresie zbliża­
jącej się jesieni i zimy.

Dyr. naczelny „MONTINU” 
mgr inż. Adam Biegun dzięku­
jąc załodze za ofiarność wspo­
mniał o tym wyczynie „monti- 
nowców", który wzbudził po­
dziw u przedstawicieli firm za­
chodnich pracujących w „Kato­
wicach”. Wyczynem tym było 
oddanie 15 września do prób ko­
tła odzysknicowego w Stalowni 
Konwertorowej zmontowanego 
i zainstalowanego po 123 dniach 
pracy. Jest to osiągnięcie jedyne 
w świecie. Dlatego też wpłynę­
ły do „Montinu” od tychże firm 
zachodnich propozycje „zakupie­
nia" niektórych fachowców z 
nowohuckiej firmy. Dowodem

uznania jest też powierzenie 
„Montinowi” dodatkowych prac 
w „Katowicach” — montażu „li­
nii tlenu”.

W czasie konferencji mówio­
no także o zadaniach wykony­
wanych przez firmę za granicą. 
Są to budowy w NRD i Austrii, 
wykonywane bardzo dobrze, bez 
najmniejszych uwag inwestora. 
Firma „MONTIN" chyba już na 
stałe weszła na europejskie bu­
dowy dowodem czego jest zle­
cenie jej prac montażowych na 
dalszych trzech budowach eks­
portowych.

Miłym akcentem Konferencji 
było wręczenie wyróżniającym 
się pracownikom odznaczeń pań­
stwowych. I tak: Złoty Krzyż 
Zasługi otrzymał Tadeusz Żyła, 
srebrne — Adam Maciąga i Wła­
dysław Żurek, brązowy — Wan­
da Grabowska. Wręczono także 
odznaki „Zasłużony dla Budow­
nictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych” oraz „Budowni­
czy HiL”. Osobno, podczas przy­
jęcia u prezydenta m. Krakowa 
Jerzego Pękali Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski udekorowano Juliana Księ­
życa, a Złotym Krzyżem Zasłu­
gi Edwarda Kręclocha. Jest to 
dowodem wysokiej oceny dzia­
łalności firmy przez władze pań­
stwowe. Gratulujemy! (mg)
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— Nasza podstawowa orga­
nizacja partyjna nie jest licz­
na, należy do niej 62 członków 
i 3 kandydatów. W ostatnim 
okresie, mniej więcej od pół

(Dokończenie ze str. 1) 
nywania dokumentacji projek­
tu. Z badań wynika, iż naj­
więcej projektów składają ci, 
któr-y uważają, iż pracownik 
powinien ponosić odpowie­
dzialność moralną za swój za­
kład.

Kolejne pytanie dotyczyło 
czynników wpływających n<t 
pracownicze poczucie godności, 
jakim między innymi jest 
współdecydowanie o sprawach 
zakładu. Połowa ankietowa­
nych odpowiedziała, iż posia­
da taki wpływ, druga zaś po­
łowa stwierdziła. iż takiego 
wpływu nie posiada. W grupie 
mistrzów aż 33,3 proc, odpo­
wiedziało. że nie ma wpływu 
na kierowanie zakładem.

Szereg pytań dotyczyło 
spraw współzawodnictwa pra­
cy. Prawie połowa ankietowa­
nych stwierdziła, iż nie praco­
wała w takich zespołach; resz­
ta wymieniła brygady BPS i 
czyny społeczne. Tylko jedna 
trzecią ankietowanych wyraża 
satysfakcję z udziału we 
współzawodnictwie.
Według opinii badanych — we 
współzawodnictwie powinny 
nastąpić zmiany kryteriów o- 
ceny, j3k i podwyższenie na­
gród i materialnego zaintere­
sowania. jak też i zwiększenia 
zainteresowania przez kierow­
nictwa zakładów.
. Jak wynika z syntezy badań 
— w ostatnim okresie nastą­
piło znaczne ożywienie inicja­
tyw pracowniczych, jednak 
stopień ich wykorzystania za­
czął się obniżać. Stwierdzono 
w badaniach, iż istnieje jakaś 
bezradność we właściwym wy­
korzystywaniu tych pracowni­
czych propozycji, stąd potrze­
ba stałej modyfikacji i dosko­
nalenia form współzawodni-

Kel.

JADWIDZE 
rRZESZŁOWSKIEJ

wyrazy serdecznego
wspótcznria z powodu 
śmierci Maiki składają 

koleżanki i koledzy 
z Działu Organizacji 

i Kontroli

Wyrazy głębokiego współ­
czucia
Kol.

IRENIE KOTNIS
z powodu śmierci BRATA

składają 
współpracownicy 

z pieców P-«ó

Przewodniczącemu Rady 
Zakładowej Walcowni

Drobnej i Drutu

STANISŁAWOWI 
WAWAKOWI

■ powodu śmierci MATKI 
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia

Pracownicy 1 Kolektyw 
Wydziału P-B4, 

Prezydium RZK, prze­
wodniczący rad zakła­
dowych oraz okłeżanki 

1 koledzy

Lech KARWALSK! - I sekretarz POP W-21:
„W czasie wyjazdowego posiedzenia egzekuty­
wy KZ Pionu TE, działalność naszej organizacji 
partyjnej oceniona została jako bardzo dobra...”

roku, ntirrrwujemy bardzo ko­
rzystne zjawisko, mianowicie 
duże zainteresowanie działal­
nością organizacji partyjnej. 
Dzięki temu przyjęliśmy w 
sierpniu br trzech pracowni­
ków na kandydatów portii. a 
dalsi niebawem powiększą na­
sze szeregi Dużo w tym wzglę­
dzie pomaga nam wydziałowa 
organizacja ZSMP. prowadzi­
my wspólne działanie, aby 
podnieść liczebność na siej pod­
stawowej organizacji partyj­
nej. Jeżeli jest ono niskie, to z 
tego powodu że przekazujemy 
ludzi na różne budowy, a prze­
de wszystkim do Huty Katowi­
ce, w tym również członków 
partii.

— Problemów w naszym 
wydziale jest sporo. Nie osią­
gamy jeszcze takiej jakości re­
montów. jaką chwielibyśmy wi­
dzieć, brak nom bowiem od­
powiednich warunków tech­

( INICJATYWY )
ctwa, racjonalizacji. Istnieje 
wielka potrzeba tworzenia do­
brego modelu w tej dziedzi­
nie, inaczej w dalszym ciągu 
ponosić będziemy niepoweto­
wane straty. Niepokojący jest 
fakt, że w odczuciu załogi zbvt 
mały jest udział KTiR-u, jak i 
doradców społecznych w roz­
wijaniu ruchu racjonalizator­
skiego. Mści się tu zbyt mała 
propaganda ruchu racjonaliza­
torskiego, zbyt mała troska o 
racjonalizatorów oraz nie wy­
wiązywanie się ze statutowych 
obowiązków. Sytuację pogar­
sza jeszcze fakt małej opera­
tywności odpowiedzialnych 
czynników, jak zbyt niskie 
stawki, zwłaszcza za wykony­
wanie dokumentacji technicz­
nej.

★

Referat tow. Nowotnego po­
święcony był sprawom moder­
nizacji Kombinatu, a szcze­
gólnie przyspieszenia postępu 
organizacyjnego. Doskonalenie 
bowiem funkcjonowania Kom­
binatu — stwierdził mówca — 
stanowi nie tylko konieczność 
ekonomiczną, ale i potrzebę 
społeczną, kulturową i polity­
czną. Naczelnym zaś celem po­
stępu organizacyjnego, to ra­
cjonalizacja metod pracy, me­

Serdeczne podziękowania 
pracownikom WSS „Spo­
łem” Nowa Huta i wszy­
stkim, którzy przyszli 
nam z pomocą w trudnych 
chwilach po tragicznej 

śmierci

HALINY 
RÓŻAŃSKIEJ

składają 
Matka, rodzeństwo 

i rodzina

Kol.
ZUZANNIE ZAJĄC

wyrazy współczucia z po­
wodu śmierci BRATA

składa kierownictwo 
^^kolcktyw^Pioni^DX^a

Po długiej i ciężkiej cho­
robie, w wieku 85 lat 

zmarł

BOLESŁAW 
DERYŃSKI

••neryłowany, długoletni 
pracownik Huty im. Le­
nina. odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi, wyróż­
niony Złotą Odznaką ZZII 
o esym zawiadamiają po­
grążeni w bólu

żona, córki, zięciowie 
i wnęki 

nicznych. W związku z tym 
musimy wiele wysiłku wkła­
dać w nasze działanie, aby mi­
mo wszelkich trudności mobi­
lizować ludzi do przeprowa­
dzenia remontów o wysokiej 
jakości. Problemem jest także 
wysoka absencja chorobowa, 
■co wynika między innymi z 
faktu zatrudniania w naszym 
wndziale wielu kobiet Nie 
mim zresztą zastrzeżeń fo 
ich pracy, jednak częste zwol­
nienia lekarskie, przeważnie 
dla opieki nad chorumi dzieć­
mi, ogromnie komplikują pra­
cę.

— Podstawową bolączką jest 
przedłużająca się rozbudowa 
naszego wydziału. Czekamy 
niecierpliwie na oddanie do 
użytku trzeciej hali wraz z za­
pleczem. które pomoże nam w 
poprawie warunków socjal­
nych załogi. Obecne szatnie są 
ciasne, a możliwości ich po­

tod funkcjonowania zespołów 
pracowniczych, uproszczenie 
struktur organizacyjnych. Bo­
wiem proces zmian w dziedzi­
nie organizacyjnej jest zbyt 
powolny, nikły, nie nadążają­
cy za postępem technicznym. 
Mówca wskazywał na potrze­
bę opracowania kompleksowe­
go programu działania na 
rzecz unowocześnienia organi­
zacji pracy w hucie, bowiem 
nie ma postępu bez stałego 
wdrażania naukowych metod 
organizacji pracy, nie ma wy­
ników, właściwych wyników 
produkcyjnych. Oceniając wy­
soko wyniki badań — tow. No­
wotny stwierdził, iż „Raport 
skłania do krytycznych reflek­
sji, a jego obiektywizm — do 
podjęcia konkretnych przed­
sięwzięć mających na celu wy­
korzystanie społecznych ener­
gii tkwiących w załodze huty”. 
Ustosunkowując się do współ­
zawodnictwa pracy — mówca 
stwierdził, iż „współzawodni­
ctwo w dotychczasowych for­
mach nie zda je w pełni egza­
minu...” dla towarzyszy spra­
wujących funkcję w organi­
zacjach związkowych — pro­
blem urealnienia współzawod­
nictwa pracy, oparcia go o 
gruntowne zasady oceny, o 
system zachęt moralnych 1 
materialnych — jest jednym z 
podstawowych zadań”.

★

W czasie bardzo rzeczowej 
dyskusji członkowie plenum 
i zaproszeni goście analizowa­
li dotychczasowa sytuację hu­
ty w wywołanvm temacie. 
Tow. Alfred Miodowicz mówił 
o aktualności i wielkiej po­
trzebie dokonanych badań i 
stwierdził m. in.. iż tylko żmu­
dne zbieranie nawet najdrob­
niejszych wniosków i pomy­
słów racjonalizatorskich może 
przynieść kombinatowi kolo­
salne zyski. Tow. Kazimierz 
Miniur mówił o jakże pożyte­
cznych badaniach prowadzo­
nych orzez ZSMP nodczas Po­
wszechnego Przeglądu Stano­
wisk Pracy, w czasie których 
wyszło szereg mankamentów 
zwłaszcza zachodzących w złej 
organizacji pracy. Dyskutant 
mówił o szeregu niezałatwio- 
nych. sprawach, które leżą w 
gestii brygadzistów, mistrzów, 
kierowników itp.. jak też o 
braku szerszego patrzenia na 
sprawy całego wydziału, hu­
ty. Tow. Stanisław Strama o- 
mówił szeroko koncepcie ini- 
ciMrw soalecznrch DrzyŁacza- 
•aWszereg przykładów z. życia 
komjjinału. Mówca przedstawił 
obiektywne przyczyny aktual­
nego stanu racjonalizacji w 
hucie, jak też o nowvch kryte­
riach i założonych tego ruchu. 
Tow. Alo.:zv Grabeiyński w 
swoim wystąpieniu starał sie 
wskazać "a szerokie rezerwy 
jakie tkwią w różnych dziedzi­
nach naszego żvcia. między in­

większenia nie ma żadnych w 
tej chwili. Również pokój 
śniadaniowy jest za mały, lu­
dzi nam przybywa, a istnieją­
ce pomieszczenia wykorzysta­
liśmy już do maksimum.

— Chciałbym na zakończe­
nie podkreślić bardzo dobrze 
układającą się współpracę z 
kierownictwem wydziału, któ­
re jest nam bardzo pomocne 
nie tylko w podejmowaniu 
uchwał ważnych dla wydziału, 
ale także w ich realizacji, któ-. 
ra należy do całej załogi. Od­
bywamy tez wspólne posiedze­
nia z rada związkową, na któ­
rych raz w kwartale ocenia­
my prace wydziału oraz anali­
zujemy sukcesy i niedociągnię­
cia — wspólnie z plenum Rady 
Związkowej i organizacji 
ZSMP.

— Dodam jeszcze, że nie­
dawno, na wyjazdowym posie­
dzeniu egzekutywy Komitetu 
Zakładowego Pionu Gl. Ener- 
aetyka w naszym wydzielę, 
bardzo wysoko zostało ocenio­
na działalność organizacji par­
tyjnej W-21 — przez l sekreta­
rza KZ oraz przez Gł. Energe­
tyka. To cieszy, ale i mobili­
zuje do jeszcze lepszej pracy.

nymi w innowacji systemu 
administracyjnego jak i ca­
łym systemie organizacyjnym 
kombinatu. Tow. Marian fcol- 
fasiński mówił o możliwoś­
ciach NOT-u i pomocy jaką 
może udzielić ta organiza­
cja ruchowi racjonalizatorów. 
Tow. Stanisław Garncarczyk 
z uznaniem wyrażał się o me­
todzie i wynikach badań prze­
prowadzonych przez- KBS. 
Tow. Edward Cisowski stwier­
dził między innymi, że w pro­
gramie RZK uwzględniono 
szeroką potrzebę modyfikacji 
ruchu współzawodnictwa pra­
cy. Również KTiR, który stoi 
w przeddzień wyborów powi­
nien dobrze przeanalizować 
wyniki badań komisji i potrze­
bę zmodernizowania swojego 
systemu działalności. Tow. 
Stanisław Domagała mówił z 
uznaniem o obfitości i jako­
ści wniosków racjonalizator­
skich jaka ostatnio jest zgła­
szana w P-61. Tow. Szopa 
mówił o trudnej drodze od 
pomvsłu racjonalizatorskiego 
aż do jego wdrażania, co dziś 
tak bardzo zniechęca ludzi do 
składania wniosków. Tow. 
Czesław Drożdż w swoim ob­
szernym wystąpieniu mówił o 
wykorzystywaniu wszelkich i- 
nicjatyw pracowniczych, iąk i 
soełrieniu właściwej roli przez 
KTR-y. Sporo miejsca po- 
śy/iecił tow. Drożdż nowoczes­
nym metodom zarządzania 
Kombinatem, w skład którego 
wchodzi szereg zakładów pro­
dukcyjnych łącznie z Zakła­
dem Stalowniczym. którv jest 
największą hutą w Polsce. 
Każdy zaś z tych zakładów 
musi przestawić sie na polna 
samodzielność w kierowaniu i 
gospodarzeniu.

W uchwale plenum Komite­
tu Fabrycznego znalazły się 
m. in. takie zalecenia do rea­
lizacji, jak: „Za podstawę dzia­
łalności modernizacyjnej kom­
binatu plenum uznaje zatwier­
dzony kierunkowy Program 
Rozwoju Techniki. Stad .zale­
cenie dla dyrekcji, ażeby trak­
towała ten program jako wy­
tyczne. Zobowiązano dyrekcje 
Kombinatu HiL do opracowa­
nia kompleksowego programu 
unowocześnienia organizacji 
pracy w kombinacie. Zobowią­
zano ZRK oraz dyrekcje kom­
binatu do natychmiastowego 
podjęcia zorganizowanych dzia­
łań, mających na uwadze u- 
masowienie racjonalizacji i 
wynalazczości pracowniczej — 
jako podstawowego warunku 
dalszego rozwoju tego ruchu. 
Zalecono także usuniecie su­
biektywnych trudności w ro­
zwoju racionaFz^cii. Zaleco­
ne egzekutywie KF PZPR po­
wołanie komisij dla opraco­
wania szczegółowych przedsię­
wzięć 7mierzaiacvch do polne­
go wykorzystywania inicja­
tyw pracowniczych”.

Notował: M. OLEKSY

Święto Budowlanych
(Dokończenie ze str. 1) 

dania na łączną kwotę 255 min 
złotych.

Zjednoczenie Budownictwa 
Przemysłowego „Budostal” zrze­
sza w 12 przedsiębiorstwach 
przeszło 20 tys. pracowników. 
Jest to bodaj największe tego 
typu zjednoczenie budowlane w 
Europie. Niedawno z okazji 
Dnia Budowlanych w Teatrze 
Ludowym w Nowej Hucie od­
była się uroczysta akademia z 
udziałem m. in. prezydenta m. 
Krakowa Jerzego Pękali, kie­
rownika Wydziału Budownictwa 
i Gospodarki Komunalnej KK 
PZPR Mariana Konopki oraz 
przedstawicieli władz naszej 
dzielnicy z I sekretarzem KO 
PZPR Antonim Mroczką i na­
czelnikiem dzielnicy Edwardem 
Strzeboń-skim.

Naczelny dyrektor Zjednocze­
nia mgr inż. Edward Barszcz 
poinformował o dotychczaso­
wych osiągnięć i® <'h „Budosta- 
loweów” oraz o podjętych z o­

kazji „Dnia Budowlanych-" 
zobowiązaniach załogi.

Wyróżniający się w pracy 
zawodowej i społecznej praco­
wnicy otrzymali odznaczenia 
państwowe i resortowe. Krzyża­
mi Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski udekorowann Ja­
na Dz.ienia, Jana Dziurę, Kry­
stynę Gaudyn, Stanisława Ku­
bickiego, Jana Pazerę, Edwarda 
Szpytmę, Adolfa Thomę, Stefa­
na Włodarza i Ryszarda Zi- 
lęckiejo. Złote Krzyże Zasługi 
otrzymało 10 osób. Srebrne 
Krzyże Zasługi 24 osoby, a Brą­
zowe Krzyże Zasługi 14 osób. 
Ponadto wręczono 19 odznak 
„Zasłużony dla Budownictwa'' i 
15 odznak „Budowniczy Huty 
im. Lenina”. •

Rektor współpracuiącef ściśle 
ze Zjednoczeniem Politechniki 
Krakowskiej prof. dr Bolesław 
Kordas wręczył Honorowe Od­
znaki PK Stanisławowi Car­
skiemu. Mieczysławowi Ouuś- 
skiemu i JanewI Liputowi.
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DOBREJI
roboty!

Fotoreportaż: STANISŁAW GAWLIŃSKI

Wśród dużej części załogi 
Wydział Remontów Elektrycz­
nych znany jest jako „setka” 
czyli setny obiekt kombinatu.

Obecny W-21 zatrudnia 400 
osób — fachowców elektry­
ków z zasadniczym i średnim 
wykształceniem technicznym. 
Blisko połowa załogi, to ludzie 
ze stażem powyżej 10 lat. To 
zasadniczy trzon załogi, który 
nie poddał się kłopotliwej 
fluktuacji. Wzorem stałości 
jest tu również kierownik wy­
działu mgr inż. Zdzisław Oc­
iekła z dwudziestopięcioletnim 
stażem pracy. Na kierowni­
czym stanowisku zaczął wło­
darzyć po inżynierze Stefanie 
Szydku i dotąd szczęśliwie pa­
nuje.

Wydział obchodził we wrze­
śniu 25-lecie swego istnienia, 
wart" więc nic tylko ze wzglę­
dów kurtua7vin'wh słów ki"m 
rzec o jego mięjscu w naszej 
tucie. Nie unikniemy przy tej 
okazji liczb, boć przecież one 
stanowią faktyczną wymowę 
dokonań. 7.eby obraz dla prze­
ciętnego zjadacza chleba miał 
wyrazistsze kontury zacznie- 
my od realizacji tzw. zadań 
rzeczowych. A wiec remonto- 
<vcv-elektrvcv msią n? swwn 
koncie niebagatelny dorobek 
liczony w tysiącach i milio­
nach sztuk — 250 tysięcy 
sztuk wyremontowanych silni­
ków, 2 miliony sztuk wykona­
nych części zamiennveh. Dla 
przybliżenia tych wielkości 
nodp’cmy. że rocznic chłopcy 
i dziewczyny z ..setki" rcmon-

tów, jak na przykałd ostatnio porządek. Zamiatanie i sprzą- jest fakt zamontowania suw- 
biuro projektów przy kombi- tanie są na porządku dzień- nic w budynku niezadaszo- 
nacie cementowo-wapienni- nym... Wspólny zaś jest klimat nym. Lejc deszcz sprzęt nisz- 
czym w Wierzbicy. pracy w obydwu tych halach czcjc. a czego nie dokonało la-

Gabinet kierownika zdobią Wyczuwa się intymność, nie- to, dopełnią sloty jesienne.

Remontowej
tują około 18 tysięcy silników. 
Tak, tak dziewczyny dzielnie 
się tu sprawiają i nie ustępują 
w niczym swoim kolegom po 
fachu. A że więcej niż połowa 
załogi to ludzie młodzi, sądzę, 
nie będą mieli mi za złe owe­
go poufałego — chłopcy i 
dziewczyny.

Jeśli już o rcmontowcach w 
szerokim Dojęciu mowa nie mo­
głam nie zapytać o specjaliza­
cję. Przecież zaprzyjaźniony 
Zakład Remontów Hutniczych 
HPR ma również Wydział Re­
montów Elektrycznych a iego 
szef ROKITA ma także am­
bicje by tkwić mocno w życiu 
huty i co nieco ’arobić. ZDZI­
SŁAW DELEKTA wyjaśnia 
więc, że taka specjalizacja ist­
nieje od tat. ZRH remontuje 
suwnice. W-21, — silniki, tran­
sformatory. chwytaki elektro­
magnetyczne... Część tych 
agregatów, bardzo ciężkich, 
naprawia się na miejscu, w 
ooszczególnych wydziałach. W 
tym celu działają w W-21 spe­
cjalne brygady terenowe.

Elektrycy z W-21, to ludzie 
z dużym doświadczeniem za­
wodowym, mający w hucie 
dobrą markę. W tym miejscu 
wypada również odwołać się 
do liczb. SCO pracowników po­
siada tytuł pracownika kwali­
fikowanego. 40 zaś dvplom 
technika. Z duma podkreślić 
też należy, że z doświadczeń 
..setki” korzystają często in­
ne zak:ady. a o pomoc zwraca­
ją się również biura projek-

V/ dniu dzisiejszym rozpoczął obrady w Katowicach 
IX Krajowy Zjazd Delegatów Związku Zawodowego Hut­
ników.

Naszą załogę reprezentuje 20 delegatów wybranych na 
Konferencji ZRK HiL oraz 3 zaproszonych gości. Na py­
tanie zawarte w tytule odpowiada przewodniczący ZRK 
HiL. tow. Edward Cisowski.

— PO PIERWSZE, z poczuciem spełnionego obowiązku. 
Osiąganie jak najlepszych rezultatów gospodarczych przez 
naszą Hutą, w okresie przygotowań do Zjazdu i Kongre­
su miało duże znaczenie praktyczne. Wyniki produkcyjne 
za osiem miesięcy bieżącego roku są dobre. Załoga na­
sza wykonała z nadwyżką produkcję koksu — ogółem 
100,7 proc., surówki — 101,3 proc., stali surowej — 101.4 
proc., wyrobów walcowanych gotowych — 101.5 proc. War­
tość sprzedaży wyrobów i usług wyniosła 24 miliardy 266 
milionów złotych, czyli wykonaliśmy plan w 100.6 proc.! 
Wyniki te świadczą o dobrej, rzetelnej pracy ogółu naszej 
załogi, zwłaszcza, że osiągnięte zostały pomimo okreso­
wych trudności wsadowych oraz utrzymujących się od 
dłuższego czasu trudności w zakresie wykonywania re­
montów...

— PO DRUGIE, ze świadomością, że nie zrobiliśmy 
wszystkiego w zakresie zabezpieczenia potrzeb załogi. Po­
twierdzeniem tego może być ocena kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej (mam na myśli program przyjęty na

„setki”
dyplomy, podziękowania, to małże rodzinność atmosfery, 
miłe. Nas w nie mniejszym Sprawia to również bogata 
stopniu interesuje hala fabry- propaganda wizualna wzywa-

czna i ludzie na stanowiskach 
pracy. Co się zmieniło od mo­
mentu kiedy zbierałam tu ma­
teriał do reportażu „Chłopcy 
z setki”?

Hala numer jeden. Warsztat 
— określając stanowisko pra­
cy najprościej — przy war- 
szcie. Ciasno. Przybywa ludzi, 
hala nie z gumy. Ludzie nie­
malże ocierają się o siebie. Mi­
mo hałasu, huku, można nawet 
trochę poplotkować. W po­
dobnej sytuacji znajduje się 
również ..obsada” hali nr 2. z 
tym że tutaj panuje większy

jąca do oszczędności materia­
łów zwłaszcza metali koloro­
wych, przypominająca o za­
sadach bezpieczeństwa i higie­
ny pracy. W kąciku. gdzie pra­
cuje dużo kobiet, ścianę zdobi 
nawet słomianka i zestaw naj­
różniejszych, kolorowych wi­
dokówek.

Jest jeszcze trzecia hala, nic- 
wykęóozona. chociaż torn-m 
jej oddania minął w roku 1974. 
Minął już zresztą trzeci ter­
min, a wykonawca „Budostal- 
1” nadal z robotą jest w „po­
lu". Najbardziej oburzającym

Sporo obiecuje sobie wydział 
po tej nowej inwestycji. Poza 
tym, że rozładowana zostanie 
ciasnota, systematycznie. załat­
wiać się będzie wiele zadaw­
nionych potrzeb socjalnych. 
Póki co jednak elektrycy, wy­
glądają nowego budynku jak 
jaskółki wiosny. Niestety bu- 
dostalowcy działają bardzo o- 
pieszale. nie zdążyli nawet na 
srebrny jubileusz wydziału.

A propos uroczystości jubi­
leuszowych miały one bardzo 
odświętną oprawę. Ukorono­
waniem była oczywiście aka­
demia w Szkole Muzycznej z 
występami artystów stołecz­
nych na zakończenie, i wielki 
bal w 'sali Zakładowego Domu 
Kultury. Poprzedziły je także 
liczne imprezy sportowe — jak 
zawody strzeleckie, zmagania 
siatkarzy (okazało się, że w 
siatkę gra najlepiej dozór te­
chniczny) a i całodniowy wy­
pad turystyczny do Skały 
Kmity dla pracowników i ich 
rodzin. Każdy więc miał szan­
sę popisać się swoimi umiejęt­
nościami sportowymi i towa­
rzyskimi.

Jubilatów i pracowników 
wyróżniających się w pracy u- 
honorowano przy tym listami 
pochwalnymi, dyplomami, na­
grodami jubilackimi, nagroda­
mi książkowymi... Dwudziestu 
pracowników otr-ymalo od­
znaki „Przodownika Pracy 
Socjalistycznej”.

Gratulujemy!
HENRYKA ROSIEK

konferencji wyborczej), wysunięte tam. postulaty, dlatego 
pragniemy, aby te sprawy znalazły się również w progra­
mie działania Zarządu Głównego. Jako delegaci będziemy 
o te sprawy dobijali się na Zjeździć. Przytoczę tu tylko 
kilka generalnych tez tego programu realizacja postula­
tów pracowników możliwych do załatwienia w bieżącym 
okresie oraz wypracowanie wspólnie z dyrekcją Huty sta-

l czym idziemy na Zjazd.,.
nowiska i kierunku rozwiązania problemów wymagają­
cych długofalowego działania, stwarzanie warunków i kli­
matu do realizacji zadań produkcyjnych i ekonomicznych 
aktywności spoleęzno-zawodowej załogi, eliminowanie 
przyczyn napięć i trudności, umacnianie praworządności 
i dyscypliny pracy, porządku i ładu, doskonalenie stylu i 
metod pracy rad i organizacji związkowych, mając na 
uwadze zwiększenie ich operatywności i skuteczności od­
działywania w służbie ludzi pracy. To są te ogólne kierun­
ki działania na najbliższą przyszłość.

— PO TRZECIE, z przekonaniem, że na Zjeżdzie zosta­
nie wypracowany taki program działania, w którym znaj­
dą się te wszystkie problemy, które zostały zgłoszone pod­
czas kampanii sprawozdawczo-wyborczej w zakładach i 
przedsiębiorstwach w tym i w naszym Kombinacie rów­
nież i że realizacja tego programu pozwoli na spełnienie 
tych wszystkich postulatów załóg.

Należą do nich m. in.:
— rozwijanie form i metod satysfakcjonowania ludzi ..do­

brej roboty", osiągających 'wyniki ponadprzeciętne; 
wiąże się to z nadzorem nad konsekwentnym przestrze­
ganiem przez administrację zakładu, aby moralnym wy­
różnieniom towarzyszyło awansowanie placowe i sta­
nowiskowe,

— doskonalenie systemu plac,
— popularyzacja przepisów prawa pracy i układu zbioro­

wego.
— przeprowadzanie analiz trybu załatwiania skarg i wnio­

sków;
— likwidacja zagrożeń wypadkowych.
— doskonalenie działalności socjalno-bytowej i dziesiątki 

innych problemów, które wyłaniają się w codziennej 
działalności...

Rozmowę przeprowadził: LUDWIK MIKRUT
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r-j ędęc » Opolu w ub. niedzielę stołem się przypad- 
r\ kowo świadkiem prawdziwej eksplozji sportowego 

przywiązania miasta do barw klubowych. W tym 
dniu odbywał się pojedynek dwóch lokalnych rywali w 
piłce nożnej, mianowicie Odry Opole i Śląska Wrocław. 
Bez przesady: miasto żyto tylko tym meczem, atmosferę 
jego odczuwało się wszędzie. Jeden charakterystyczny 
przykład — nawet na kioskach „Ruchu” znajdowały Się 
tabliczki: „sprzedajemy bilety na mecz”. W rozmowach o 
niczym innym też nie mówiono jak tylko o piłce i o szan­
sach Odry w tym meczu.

Na kilka godzin przed meczem pojawili sżę łto ulicach 
kibice. Szli ławą, wymachując flagami z barwami swego 
klubu. Niektórzy — i to już mniej mi się podobało —

Doping pomaga
owinęli się flagami. Miasto rozbrzmiewano okrzykami. 
Słowem, młodzież wyżywała się — na pełny regulator, 
mocno, głośno, żywiołowo.

Nastrój przedmeczowego napięcia doszedł do zenitu gdy 
na opolski dworzec zajechał pociąg z Wrocławia. Wyległe 
z niego chmara kibiców, z kolei wrocławskiego klubu. 
Również byli z flagami, transparentami i z trąbkami. Szli 
przez ulice ze śpiewem i wrzawą. Wznosili okrzyki. Zro­
zumiałem z tego, że zapowiadali wysokie zwycięstwo swej 
jedenastki nad przeciwnikiem. Nie zadowalał ich jakiś tam 
wynik, skandowali głośno: do kółka, do kółka, do kółka!

Z następnego pociągu, który nadjechał z Wrocławia 
„wysypali” się znowu tylko kibice. I znowu byłem świad­
kiem sportowej manifestacji i akcentowanej woli zwy­
cięstwa. Słowem, miasto nad Odrą żyło w tym dniu i 
rozbrzmiewało tylko meczem. Pomyślałem: a co będzie 
dopiero na stadionie?

Podobną atmosferę sportowego amoku przeżyłem po­
przednio tylko raz. Było to w Budapeszcie, w dzień mię­
dzypaństwowego spotkania w piłce nożnej pomiędzy Au­
strią i Węgrami. Budapeszt szalał wtedy z powodu piłki...

W dwu przypadkach nie mogłem oprzeć się refleksji: 
gdyby tak u nas w Nowej Hucie (wszak dzielnica jest 
większa od Opola) rozpalał mieszkańców sport — piłka 
nożna. Gdybyśmy mieli tutaj takich zagorzałych kibiców, 
gdyby tak zagrzewali swą drużynę do boju! Myślę, że 
walka na stadionie na Suchych Stawach byłaby zupełnie 
inna. A sukcesy sypałyby się jak z wora obfitości.

Bo doping, entuzjazm, wiara w zwycięstwo, to bardzo 
ważna sprawa! (jd)

We wszystkich przedsiębior­
stwach naszego kraju odbywają 
się obecnie Konferencje Samo­
rządów Robotniczych. Również 
na terenie naszej dzielnicy od­
były się ostatnio dwa KSR w 
Budostalu-3 i Elektromontażu 
skąd przekazujemy meldunki.

Pod przewodnictwem sekreta­
rza POP PZPR przy BUDOSTA­
LU-3 Władysława Łazarczyka, z 
udziałem sekretarza KZ PZPR 
ZBP „Budostal” Jerzego Wrze- 
cionka oraz kierownictwa przed­
siębiorstwa odbyła się Konfe­
rencja Samorządu Robotniczego. 
Dvrektor inż. Ryszard Sciborow- 
ski przedstawił ocenę zadań pro­
dukcyjnych i uzyskanych wyni­
ków ekonomicznych, ocenę rea­
lizacji programu zagospodarowa­
nia rezerw i realizacji społecz­
nego programu humanizacji pra­
cy. Jednocześnie wytyczył pro­
gram przedsięwzięć na IV kwar­
tał bieżącego roku.

Konferencja podjęła zobowią­
zania wartości 2,5 min złotych. 
Między innymi młodzież posta­
nowiła przepracować 600 godzin 
roboczych przy budowie budyn­
ku administracyjnego przedsię­
biorstwa, zaś kierownictwo bu­
dowy hotelu typu „Lipsk" w 
Grębałowie zobowiązało się do 
ukończenia robót montażowych 
o miesiąc wcześniej niż zakłada­
ły to plany.

Konferencję Samorządu Ro­
botniczego w ELEKTROMON­
TAŻU prowadził Henryk Szuin- 
liarski sekretarz KZ PZPR, a 
obok kierownictwa przedsiębior­
stwa udział w niej wzięli na­
czelnik dzielnicy Edward Strze- 
boński oraz naczelny dyrektor 

Mobilizacjado dalszych zadań
Odczytaniem Listu KC PZPR, CRZŻ i

Prezydium Rządu do załóg przedsię­
biorstw rozpoczęło obrady KSR w Za­

kładzie Remontów Hutniczych w miniony 
wtorek. Następnie zastępca kierownika Za­
kładu ds pracowniczych mgr Józef Janus po­
informował zebranych o najważniejszych po­
stanowieniach KSR w Hucie im. Lenina a 
także nowych kierunkach płacowych w Hut­
niczym Przedsiębiorstwie Remontowym. W 
związku ze znacznym dofinansowaniem ZRH 
stworzone zostały warunki do preferowania 
lepszej, wydajniejszej pracy a także premio­
wania dozoru, maszynistów, operatorów od 
inwencji i zapobiegliwości, których zależy 
dobra organizacja remontowych robót i 
sprawność sprzętu.

Inż. ANDRZEJ BUDZOWSKI — kierownik 
ZRH przedstawił osiągnięcia zakładu za okres 
9 miesięcy. Stwierdził, że zadania wyk-nano z 
nadwyżka a planowane skróty remontów pieców

stalowniczych, walcowniczych ciągów, wielkich 
pieców, pieców przepychowych zostały osiągnię­
te i w wielu przypadkach znacznie przekroczo­
ne. Remontowców czekają teraz nowe zadania 
obliczone na potrzeby huty i gospodarki naro­
dowej. Do ważniejszych (w IV kwartale br.) na­
leży zaliczyć zakończenie robót fundamento­
wych, związanych z budową V chłodni w P-60, 
wykonanie robót wyprzedzeniowych przed re­
montem WP-3, rozpoczęcie montażu konstrukcji 
stalowej pieca przepychowego nr 6 w P-61, re­
monty pieców wgłębnych w P-60 i P-65.

W dyskusji zabierali głos kierownicy po­
szczególnych wydziałów. Mówili o „stanie go­
towości” załogi do dalszych zwiększonych za­
dań i o kłopotach dnia codziennego utrudnia­
jących normalny tok pracy. Ich wnioski i 
uwagi uwzględnione zostały w Uchwale przy­
jętej przez KSR.

W trakcie obrad mgr inż. Zbigniew Strze­
lecki — zastępca kierownika ZRH ds tech­
nicznych omówił zagadnienie gospodarki ener­
gią elektryczną i paliwami w kraju, apelo­
wał przy tym o jak najoszczędniejsze korzy­
stanie z posiadanych zasobów.

Obradom przewodniczył I sekretarz KZ 
PZPR — Jan Job. (R)

Zjednoczenia „Elektromcntaż” w 
Warszawie Józef Żełaźkiewicz.

Plany na rok bieżący przewi­
duj# wykonanie zadań wartości 
1 miliard 80 min złotych. W tym 
roku przedsiębiorstwo po raz 
pierwszy przekroczy granicę mi­
liarda. Wskaźniki za 8 ubie­
głych miesięcy wykonane zosta­
ły w 100 procentach. Poinformo­
wał o tym zebranych dyrektor 
nowohuckiego Elektromontażu 
inż. Mieczysław Patrzałek, 
przedstawiając jednocześnie plan 
na IV kwartał bież. roku.

W chwili obecnej 80 proc, po­
tencjału produkcyjnego przed­
siębiorstwa jest zaangażowane w 
budowę Huty Katowice. Dlatego 
też KSR zobowiązał dyrekcję do 
zarządzenia pełnej mobilizacji 
w zakresie wykonania zadań po­
zostałych na terenie Krakowa. 
Wysoko oceniono proces rozbu­
dowy zaplecza i działalności w 
zakresie BHP. Wykonanie zadań 
rzeczowych dyrektor Zelażkie- 
wicz określił jako pobicie wszel­
kich rekordów światowych pod 
względem szybkości wykonania.

W tym samym dniu odbyła 
się druga Konferencja Samorzą­
du Robotniczego. Tym razem 
charakter jej był bardzo uroczy­
sty, gdyż związana była z Dniem 
Budowlanych. Podczas spotkania 
wręczono odznaczenia państwo­
we i resortowe. Dodajmy tu je­
szcze, że 14 osób z nowohuckie­
go Elektromontażu otrzymało po 
raz pierwszy nadane 
„Budowniczy Huty Katowice”, 
zaś 15 osobom wręczono wyso­
ko cenione przez załogę odzna­
ki „Zasłużony dla Elektromon­
tażu”. (jp)

odznaki

Otago mysimi oszczędzać
energię elektryczną?

U ytanłe postawione w tytule 
■'■jest jak najbardziej na 
" czasie. Wchodzimy bowiem 
w okres szczytowego zapotrze­
bowania energetycznego w ro­
ku, nie tylko zresztą na prąd, 
ałe i inne źródła energii ta­
kie .jak: węgiel, koks, oleje o- 
pałowe, para wodna. Nie ma­
my tych źródeł energetycz­
nych w nadmiarze. Wprost 
przeciwnie, stale i szybko ros­
nącemu zapotrzebowaniu nie 
w pełni towarzyszy przyrost 
nowych mocy. Rodzi się d c- 
f i c y t energetycznych „me­
diów", a przecież czeka nas 
niebawem oddanie do ruchu 
nowego i bardzo energetyczno- 
chłonnego zakładu jakim jest 
Huta „Katowice”. Sytuacja 
będzie więc jeszcze trudniej­
sza niż obecnie.

Porozmawiajmy zatem spo­
kojnie i rzeczowo dlaczego mu­
simy w hucie maksymalnie o-

? W
I
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W dniu 24 września odbyła się inauguracja roku szkolenia 
aktywu związkowego Huty im. I.enina. Jest to już mały jubi­
leusz, ponieważ Studium Wiedzy Związkowej odbywa się piąty 
rok. a organizatorami tej inicjatywy jest Związkowa Rada Kom­
binatu oraz Ośrodek Kształcenia Ustawicznego HiL. Otwarcia 
tegorocznego Studiom dokonał zastępca przewodniczącego ZRK 
Józef Zdradzisz. W swoim wystąpieniu wyraził uznanie dla ca­
łego aktywu związkowego HiL za pracę społeczną. Szkolenie 
trwać będzie do maja 1977 r. i obejmuje 122 godziny lekcyjne. 
Na inauguracji obecni byli: Marian Maj — kierownik Między­
wojewódzkiego Ośrodka Szkolenia Związkowego przy KBZZ oraz 
Józef Węgiel — sekretarz KF PZPR HiL.

Potrzeba matką wynalazków
— Poszukiwanie rozwiązań 

technicznych, usprawnień na 
swoich stanowiskach pracy 
przez naszych racjonalizatorów 
przyniosło wydziałowi sporo 
korzyści — mówi inż. JÓZEF 
CHAT, główny technolog W-21. 
Ale jest w wydziale sporo wą­
skich gardeł, z którymi musi­
my sobie jakoś radzić, konty­
nuuje mój rozmówca — i dla­
tego szereg problemów do roz­
pracowania przekazujemy albo 
pojedynczym pracownikom al­
bo nawet całym zespołom. Stąd 
racjonalizacja w naszym wy­
dziale jest w pewnym sensie 
sterowana.

Chodzimy po zatłoczonych i 
ciasnych halach W-21. Inżynier 
Chat co chwilę prezentuje mi 
urządzenia, które powstały 
dzięki pracowniczej pomysło­
wości, tłumaczy pożytek jaki z 
nich płynie, wylicza zaoszczę­
dzony grosz. Pokazuje mi na 
przykład przyrząd do wycina­
nia miki w komutatorach ma- 

szczędzać każde z do­
stępnych nam źródeł energe­
tycznych. Nie tylko w hucie, 
ale i wszędzie — w mieście, 
w domu, na ulicy. Jak mamy 
to robić, aby efekty były naj­
większe?

Powie ktoś — jakiż wpływ 
możemy mieć na oszczędność 
energii przy tak ogromnym jej 
zużyciu przez kombinat? Otóż 
nieprawda, wpływ ten może 
być wielki. Przytoczę jeden 
przykład. Zapalenie w jednym 
momencie telewizorów w ca­
łym kraju powoduje ta’- — lel­
ki „skok” w poborze energii 
elektrycznej, że ilości jej prry- 
iPwnać można do zużycia 
przez... całą Hutę im. Lenina. 
Od razu pytanie: czy godzina­
mi musimy oglądać program 
TV, jak leci, bez wyboru, bez 
wyłączania aparatu? Czy o- 
świetlać musimy rzęsiście całe 
mieszkanie? Czy płonąć mu-

szyn elektrycznych pomysłu 
Zygmunta Kani czy ¿r:-ce 
grzewcze inż. Kwinty i Włady­
sława Karteezki. Właściwie nie 
ma stanowiska gdzie by coś nie 
zmodernizowano i nie zastoso­
wano czegoś nowego. Sam ma­
gister inżynier Chat ma 
swoim koncie

na 
przeszło 40 

wniosków racjonalizatorskich 
na około 600 tysięcy złotych 
wartości.

Inżynier Chat jest jednym ze 
społecznych doradców w dzie­
dzinie racjonalizacji i jedno­
cześnie szefem KTiR w wy­
dziale. Ale oprócz niego spo­
łecznym doradztwem parają się 
także: inż. Roman Kulawik, 
mgr inż. Felicja Baran i Lech 
KarWalski. Wszyscy oni udzie­
lają porad zgłaszającym się do 
nich racjonalizatorom. Jeśli 
pomysł jest cenny wniosko­
dawca sporządza projekt sam 
lub przy pomocy innych. Jeże­
li wniosek zostanie zaakcepto­
wany do realizacji w bardzo 
krótkim czasie jest on wdraża­
ny do produkcji. Według zesta­
wienia sporządzonego .przez 
inż. Chata okres ten średnio 
nie przekracza czternastu dni.

Wydział W-21 bardzo intere­
suje się nowymi rozwiązania­
mi nawet tymi najbardziej 
drobnymi. Dziś bowiem w po­
mysłowości ludzkiej tkwią 
największe rezerwy. Stąd też w 
każdym tygodniu inż. Chat 
składa szefowi wydziału mel­
dunek o stanie wniosków 1 ich 
wdrażaniu. Szczególny nacisk 
w ostatnim czasie idzie na 
rozwiązywanie takich spraw 
jak zmniejszenie uciążliwości 
w pracy, polepszenie stanu 
BIIP. oszczędność materiałów, 
robocizny itp.

W-21 pracuje w bardzo tru­
dnych bo ciasnych warunkach. 
Budowę nowej hali bowiem 
rozpoczęto ale w ślimaczym 
tempie. Stąd też pracownicy 
wydziału czynią wszystko aże­
by w istniejących warunkach 
móc pracować snokojnie i bez­
piecznie.

emo

uli-

Czy po- 
piecyki, 
po biu- 
przerwy

szą wszystkie światła na 
Cy? Czy nie warto wyłączyć w 
dbmu lodówki gdy niekonie­
cznie musi pracować? 
trzebne są te grzałki, 
„słońca" elektryczne 
rach? Czy muszą bez 
palić się owe „świeczki” w pie­
cykach gazowych w naszych 
łazienkach?

Myślę, że odpowiedź na po­
stawione Wyżej pytania — je­
żeli odpowiedzieć sobie chce- 
my na nie rzetelnie i po oby­
watelsku — może być jedna: 
od każdego z nas W tym sa­
mym stopniu zależy ogranicze­
nie zużycia energii elektrycz­
nej, a tym samym złagodze­
nie deficytu jaki wvstępu.’c w 
naszym kraju. Oszczędzać 
trzeba więc systematycznie i 
kompleksowo. Od dziś — kon­
sekwentnie, wszędzie gdzie to 
tylko możliwe.

Pamiętajmy, że to już nie 
jest sprawa dobrej woli i zro­
zumienia. To sprawa uwarun­
kowana koniecznością. Nie we­
szliśmy bou-iem jeszcze w peł­
ni w energetyczny szczyt, a 
już niedobory prądu są tak 
duże, że powstała konieczność

Wkłady oszczędnościowe PKO 
z dyskontem

Bardzo atrakcyjną i korzystną dla oszczędzających formą 
przechowywania wolnych pieniędzy są terminowe wkłady 
oszczędnościowe PKO z dyskontem. Oprocentowanie jest 

w tym przypadku wysokie, wynosi 6 proc, w stosunku rocz­
nym. Ale to nie tylko jedna zaleta. Jest to bowiem forma wkła­
dów’ oszczędnościowych szczególnie dogodna dla osób pragnących 
ulokować oszczędności przeznaczone na wyposażenie dzieci, wy­
datki związane z zawarciem małżeństwa, na poważniejsze in­
westycje itp.

Przy wpłaci* na ten rodzaj rachunku oszczędnościowego 
PKO wydaje klientowi dowód uprawniający do podjęcia po 5 la­
tach kwoty znacznie wyższej od dokonanej wpłaty. Przykłado­
wo: wpłacając kwotę 784 złotych otrzymuje się dowód oszczęd­
nościowy opiewający na 1059 złotych. Różnica miedzy obu kwo­
tami, to obliczone Według stopy 6-procentowej odsetki za okres 
5 lat.

Oczywiście w razie potrzeby posiadany wkład może być w 
każdej chwili podjęty, nawet znacznie wcześniej, przed upły­
wem 5 lat. Według nowych postanowień obowiązujących od 
1 września br. oprocentowanie takiego wcześniej podjętego wkła­
du, jest korzystniejsze niż poprzednio'. Otrzymujemy w takim 
przypadku: w pierwszym roku — w-kład z oprocentowaniem 2,5 
proc., w drugim roku — wkład z oprocentowaniem 3,5 proc., w 
trzecim roku — wkład z oprocentowaniem 4 proc., w czwartym 
roku — wkład z oprocentowaniem wynoszącym 4,5 proc, i w 
piątym roku — wkład z oprocentowaniem wynoszącym 5 proc, 
w stosunku rocznym.

Dowody oszczędnościowe z dyskontem są dokumentem na oka­
ziciela. Na życzenie klienta mogą być wystawione jako imien­
ne. Mogą również służyć jako zabezpieczenie zaciąganych w PKO 
kredytów. Sprzedaż i wykup dowodów oszczędnościowych z dy­
skontem prowadzą oddziały i Ekspozytury PKO, upoważnibne 
urzędy pocztowe oraz ajencje PKO w zakładach pracy.

Przypominamy jednocześnie o tradycyjnym październikowym 
„Konkursie 300". Wartość nagród rzeczowych dla jego uczestni­
ków wynosi 7 min złotych, wylosować można będzie m. it>.: 10 
samochodów osobowych, bony oszczędnościowe PKO oraz sre­
brne 100-złotowe monety okolicznościowe. (jd)

Jak wykonujemy ?

Koksochemiczny 
ogółem 
wielkopiecowy 
Wielkopiecowy

1
2

mnyeh

TABELA WYKONANIA 
ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 

HiL DO 28. IX. 1976 R. 
Zakład Mat. Ogniotrwałych 

wyroby szamotowe 
wvrobv zasadowe

Zakład “
koks 
koks

Zakład
aglomerat ze spiekalnl 
aglomerat ze spiekalni 
surówka

Zakład Stalowniczy 
stal ogółem 
stal martenowska 
stal konwertorowa 
stal elfektryczn* 
wlew nie i osprzęt

Zakład Walcowni Żi: 
blacha czarna 
ocynkowana 
ocynkowana ogniowo 
elektrolitycznie 
karoseryjna

Zakład Przct. Hutn. Bochnia 
profile gięte

Walcownie 
kęsiska 
kęsy

Walcownia 
slaby

Walcownia 
blacha

Walcownia 
taśma

Walcownia 
profile drobna 
walcówką

100
98

99
100

101
101
102

102
102 
101
96
97

100
96
94 

101 
106

119
Wstępne

92
92

Slabinę
102

BlachGorąca
102

TaśmGorąca
98

Drobna i Drutu
98

103

(nie jeden raz) stopniowego 
ograniczania poboru energii z 
sieci państwowej przez hutę. 
Stanęły nawet na krótko z te­
go powodu wydziały kombina­
tu.

Powstała w naszej hucie Ko­
misja ds. Oszczędzania E- 
nergii, powołane zostały w 

wydziałach i zakładach jej od­
powiedniki. Opracowywane są 
programy oszczędnościć- 
we. Zabieramy się z pełną 
świadomością konieczności tej 
akcji, do roboty.

Co wydaje się być naj­
ważniejsze? Otóż to, aby w 
maksymalnym stopniu prze­
strzegać reżimu technologicz­
nego przy produkcji, wyłączać 
zbędne chwilowo urządzenia, 
gasić zbędne oświetlenie, nie 
włączać piecyków i grzałek. 
Szanować — na każdym sta­
nowisku pracy — gaz, olej o- 
pałowy, koks, węgiel, parę 
wodna. Jeszcze bardziej niż 
kiedykolwiek dotąd musimy 
wyczulić się wszyscy na go­
spodarność.

Wspólnym działaniem, rze­
telnym i świadomym po­
dejściem do sprawy zrobić 
możemy wiele. Zrobimy, ale 
trzeba będzie od dziś więcej 
wymagać od Siebie samych i 
od drugich.

Hasłem dnia — oszczędność 
energii elektrycznej i wszyst­
kich innych jej „mediów”!

JERZY DANEK

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 96
DOBRE WYNIKI PRODUK­

CYJNE uzyskują obie załogi A- 
glomerowni. Wykonały plan da­
jąc dodatkowo po kilka tysięcy 
ton spieku (I Aglomerownia 2,7 
tys. ton i II Aglomerownia 4,1 
tys. ton). Bardzo dobrze pracują 
wielkopiecownicy. Przekroczyli 
oni plan o 7,6 tys. ton surówki. 
Równe i bardzo mocne tempo 
pracy utrzymują załogi naszych 
Stalowni. Wykonały plan, a nad­
wyżka wynosi 7,7 tys. ton. Sta ła­
wnicy z Martenowskiej dostar­
czyli dodatkowo 3,9 tys. ton, a 
ich sąsiedzi z Konwertorowej — 
3,8 tys. ton. Dobre wyniki osią­
ga załoga Walcowni Slabing. W 
czołówce uplasowała się również 
załoga Walcowni Gorącej Blach.

NIE WYKONAI.I PLANU — 
i to był pod koniec września 
największy problem naszego 
kombinatu — walcownicy z 
Walcowni Wstępnych. Niedobo­
ry wynoszą: w asortymencie kę­
sisk ok. 16 tys. ton, a w asorty­
mencie kęsów ok. 14 tys. ton. 
Nie wykonała planu załoga Wal­
cowni Taśm. Jej niedobór wy­
nosi 3,2 tys. ton. Gorsze niż zwy­
kle rezultaty odnotowała rów­
nież załoga Wydz. Rur Zgrze­
wanych. Zabrakło jej do planu 
302 km rur. Pozostała w tyle 
także załoga Wydz. P-64. Niedo­
bór wyniósł 880 ton. (jd)
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o Dwugłos o lekkiej atletyce
Kółko czy krzyżyk? Uważam, że słusznie

„Tylko” wicemistrzostwo Polski
Niewiele zabrakło juniorkom 

Hutnika do zdobycia tytułu mi­
strzyń Polski w koszykówce. Za­
częło się bardzo dobrze. W swo­
im pierwszym meczu pokonały 
bowiem Ślęzę 
(34:28) przy 
punktów zdobyły Grzelecka 16, 
Morawska 16 i Doniec 14. Drugi 
mecz również rozstrzygnęły na 
swoją korzyść pokonując Stomil 
Olsztyn 55:51 (32:27), a najlepsza 
w tym spotkaniu była Doniec 
zdobywając 21 punktów. W ten 
sposób młode Hutniczanki trafi­
ły do finału gdzie po zaciętej 
grze uległy Włókniarzowi Pa­
bianice 49:50 (24:24, 48:48). Naj­
więcej punktów zdobyły Moraw­
ska 12, Stanisławska 10, a dla 
Włókniarza Manias 20. Pozostałe 
wyniki: Włókniarz — Slęza 
64:47, Włókniarz — Stomil 50:37, 
Slęza — Stomil 68:53.

Od mistrzowskiego tytułu 
dzielił młode zawodniczki prak­
tycznie jeden rzut. Niestety w 
dogrywce finałowego meczu w

Wrocław 71:61 
czym najwięcej

poczynania zawodniczek wkra­
dło się zdenerwowanie i brak 
koncertracji w sytuacjach pod 
koszem. Trudno się wszakże 
młodym zawodniczkom dziwić, 
że nie ustrzegły się zdenerwo­
wania będąc tak blisko mistrzo­
wskiego tytułu. Zabrakło łutu 
szczęścia.

A oto zawodniczki, które przy-

czyniły się do sukcesu (w nawia­
sach ilość zdobytych punktów): 
Kazimiera Morawska (35), Boże­
na Czaja (0), Elżbieta Doniec 
(43), Mariola Stanisławska (22), 
Ewa Jędrzejewska (21), Elżbieta 
Zajdel (2), Danuta Madej (10), 
Urszula Kokoszka (12), Bożena 
Grzelewska (30) i Barbara Śli­
wińska (0). (p)

i?'-;

Pocztówka z Głogówka

Stare miasto w nowej szacie
■JFAlat liczy sobie położone 
IJjllnad rzeką Osobłogą na 
* ’’’mDpolszczyźnie miasteczko 
Głogówek. W XIII wieku książę 
Władysław Opolski nadał miastu 
przywilej odbywania jednego w

roku jarmarku, a także prawo 
wyboru rady miejskiej w liczbie 
12'rajców. Przez Głogówek prze­
biegał szlak bursztynowy, jar­
mark więc był dla tamtejszej 
ludności ważnym wydarzeniem.

poniedział- 
Krakowa", 

„W ciągu 
krakowska

Leży przede mną 
kowy numer „Echa 
w którym czytam: 
tylko jednej doby
milicja ujau-niło w ruchu drogo­
wym aż 9 kierowców, znajdują­
cych się pod wpływem alkoholu. 
Wśród przyłapanych na tym 
przewinieniu osób za kierownicą 
było 5 kierowców z zawodowy­
mi prawami jazdy (...) jeden z 
nich prowadził autobus PKS".

Włos się na głowie jeży. A 
przecież nie jest to wypadek 
odosobniony. Co jakiś czas pra­
sa donosi o podobnych akcjach 
milicji i zawsze przynoszą one 
niestety obfity plon. Wiadomo, 
że pod wpływem alkoholu czło­
wiek tra- i refleks, jego reakcje 
stają się bardzo zwolnione, nie 
potrafi ć kładnie obliczyć odleg­

łości. Alkohol eliminuje więc te 
cechy, które powinny charakte­
ryzować właśnie kierowcę.

Jeżdżę samochodem dopiero 8 
lat, chociaż przejechałem w tym 
czasie blisko ćwierć miliona ki­
lometrów. Nie przypominam so­
bie jednak abym kiedykolwiek 
prowadził samochód choćby po 
wypiciu małego piwa. Często 
słyszy się głosy kierowców, że 
„balonik” piwa nie wykaże, że 
można wypić w zależności od 
wagi ciała jakąś tam ilość wód­
ki. Ale po co? Jeden kieliszek 
jeszcze nikogo nie „uratował”, 
a niejednego zgubił. Znam przy­
padek 
około 
ciu 50 
dług
się zabarwić) stracił przytomność.

Osobiście wyznaję zasadę, któ­
rą polecam wszystkim kierow­
com, że po wypiciu kieliszka 
wódki... piję następny. Ale wte­
dy nie patrzę na samochód i 
wracam do domu na piechotę. 
Jeśli więc musisz wypić — życzę 
przyjemnego spaceru. (JP)

W tych dniach Głogówek od­
budowuje się z nieznaną miastu 
dotąd intensywnością. Wykonano 
kanalizację, nową magistralę 
wodną, uzupełniono oświetlenie, 
ulicom przybyły asfaltowe na­
wierzchnie. Najwięcej kłopotów 
sprawia władzom miasta szesna- 
stowieczny Zamek, była posia­
dłość hrabiego Oppersdorfa, któ­
rego restauracja wymaga znacz­
nych nakładów finanSówyćft. Na 
razie odremontowano część sza­
cownych pomieszczeń, w któ­
rych czynne już jest muzeum 
miejscowego, nie żyjącego mala­
rza Jana Cybisa. Znajdzie tu 
swoje miejsce także izba pamię­
ci po królu Janie Kazimierzu, 
który w czasach „potopu szwe­
dzkiego” schronił się w Głogów­
ku wraz z żoną i dworem.

Skoro zaś był król Jan Kazi­
mierz, to czy nie mógł być imć 
pan Kmicic — pytają żartobliwie 
mieszkańcy GłogówkTa. Pewnie, 
że był gościem naszego oberży­
sty — odpowiadają. W Głogów­
ku są wielowiekowe tradycje w 
produkcji wina. W herbie mia­
sta widnieją zresztą 3 winogro­
na, a jedna z dzielnic miasta na­
zywa się Winiary. Oberża i dziś 
serwuje ten królewski napój.

Warto obejrzeć to stare miasto 
w nowej szacie. Wjeżdża się doń 
od strony Opola przez Głogówe- 
cką Bramę Floriańską. 100 proc, 
kamieniczek w rynku otrzymało 
nowe elewacje.
Tekst i foto: MARIAN SUDA

Ostatnie wiele kontrowersji wywołała sprawa 
ograniczenia działalności sekcji lekkoatletycznej 
Hutnika. Wiadomo powszechnie, że sekcja ta zo­
stała zdegradowana z II ligi i wiadomo też 
jak sekcja ta ma działać w przyszłości (jeden 
trener, praca w formie ćwiczeń ogólnorozwojo­
wych).

Nie wszyscy jednak wiedzą, że istniała szansa 
utrzymania sekcji w drugiej lidze. Gdyby bo­
wiem nie zwolniono Łachety, któremu czas 1.50,00 
na 800 metrów dawał pierwsze miejsce wśród 
zawodników drugiej ligi i Sobieraja, który ze 
swoim czasem na 400 metrów zająłby drugie 
miejsce na tym dystansie drużyna zdobyłaby 
w sumie 15 punktów co pozwoliłoby jej utrzy­
mać się w II lidze.

W tym kontekście rodzi się pytanie czy jest 
to polityka zmierzająca z czasem do likwidacji 
sekcji la. w Nowej Hucie?

Wydaje się, a wynika to z przedstawionych 
powyżej faktów, że tak, ale trzeba tu od razu 
stwierdzić, że byłaby to ogromna strata gdyż za­
interesowanie działalnością tej właśnie sekcji 
jest bardzo duże. Jest to bowiem dyscyplina 
sportowa obejmująca konkurencje oparte na na­
turalnych formach ruchu. Wszyscy wiedzą, że 
we współczesnym sporcie nie tylko talent, tre­
ning i odnowa sił mają podstawowe znaczenie, 
a osiągnięcie szczytowej formy w dniu startu 
decydują o zwycięstwie. Ale czy to już rzeczy­
wiście wszystko? Przecież najpierw trzeba mieć 
tylu utalentowanych zawodników aby obsadzić 
niemal każdą konkurencję. A na pewno nie moż­
na tego osiągnąć zwalniając zbyt pochopnie za­
wodników do innych klubów. Wręcz przeciwnie. 
Należałoby prowadzić taką politykę w klubie, 
by lekkoatletyka w naszej dzielnicy znalazła się 
ponownie w czołówce krajowej. Trzeba rozli­
czyć z pracy trenerów i działaczy, stworzyć wo­
kół tej dyscyplinv taką atmosferę zainteresowa­
nia, poprzez choćby organizowanie ciekawych 
imprez, które stanowiłyby naturalną selekcję 
najlepszych. Tymczasem na sekcji l.a. postawio­
no przysłowiowy krzyżyk, a działalność jej 
sprowadza się niejako do funkcji popularyzato­
ra l.a., a przecież nie o to chodzi. H. TRACZ

W. 4IKI - WYNIKI
!”ł.K\ NOŻNA 

I! J.IGA
il.-tni'.: — Stal Rzeszów 1:1

LIGI WOJEWÓDZKA
Wawel — Hutnik Ib 1:0 
Górnik Wiol. — Wanda 9:5 
Grębałowianka — Clepardia

0:2

Crsc
JUNIORZY

— Hutnik II 3:!
TH -.MPK ARZE

Hutnik I — Prolfocim 
Hutnik II — Prokocim

I 15:0
II 3:0

v. o.

kiedy mężczyzna ważący 
90 kilogramów po wypi- 
gram wódki (balonik we- 
niektórych nie powinien

Hutnik III — Nadwiślan 1:0
KI. sp. Hutnik — Wieczysta 

3:0 v. o.
KOSZYKÓWKA 

Turniej o Puchar 
Prezesa Polonii Bytom 

Hutnik — Unia Tarnów 81:79
(27:36, 71:71) 

Polonia Bytom 
68:69 (36:34)

Hutnik — TJ Sleza.n (CSRS) 
64:54 (30:31) 

Hutnik zajął drugie miej­
sce za Polonią Bytom.

Hutnik

W poprzednim numerze „Głosu" pisząc o dzia­
łalności poszczególnych sekcji Hutnika napisa­
łem, że w lekkiej atletyce nastąpił wyraźny re­
gres „spowodowany chyba słuszną polityką klu­
bu”. O co tu chodziło? Mianowicie Zarząd klubu 
postanowił, że wszyscy zawodnicy osiągający do­
bre wyniki i chcący przejść do zespołów I-l:go- 
wych mogą to robić bez specjalnych' trudności. 
Nadal uważam, że jest to polityka jedyni» 
słuszna — nie zamyka się im bowiem „drzwi” 
do wysokiego wyczynu.

Chcielibyśmy zapewne, aby wszystkie sekcje 
Hutnika odgrywały czołową rolę w kraiu. Nie­
mniej jednak uważam że w chwili obecnej nie 
ma odpowiednich możliwości po temu. Wydaje 
się, że pierwszeństwo powinny mieć sekcję, któ­
re wzbudzają największe zainteresowanie kibi­
ców. A do takich należą piłka nożna, siatków­
ka, boks czy koszykówka. Mój przedmówca na­
pisał, że zainteresowanie działalnością sekcji 
lekkoatletycznej jest bardzo duże. Tymczasem 
nic na to nie wskazuje. Trybuny podczas roz­
grywania spotkań świecą pustkami. Mógłby ktoś 
powiedzieć, że gdyby Hutnik walczył w I lidze 
byłoby inaczej. Ja jednak w to nie wierzę. Wy­
starczy iść na pierwsze lepsze spotkanie I-ligo- 
wego AZS-u. Nie lepiej też dzieje się podczas 
spotkań nawet międzypaństwowych. Dlaczego tak 
jest nie wiem. Wiem jednak, że zainteresowanie 
tą sekcją nie tylko działaczy ale i załogi na­
szego Kombinatu jest naprawdę

Oczywiście nie stawiałbym w 
„krzyżyka" na działalności tej 
jednak doprowadzić na wysoki 
scypliny, które cieszą się dużą popularnością, a 
dopiero później „podciągnąć" dyscypliny słabsze. 
Z drugiej strony nie można jednak zapominać o 
dalszym szkoleniu lekkoatletów, abyśmy nie zna­
leźli się. gdy przyjdzie na to pora, w sytuacji ko­
nieczności likwidacji sekcji. Do tego bowiem do­
puścić na pewno nie wolno. Trzeba wiec już 
raz pamiętać o szkoleniu młodych zawodników.

(JP)
A może na ten temat wypowiedzą si* czytel­

nicy? Prosimy napiszcie co o tym sądzicie.

nikłe, 
chwili 
sekcji, 
poziom

bbbtnęj
Trzeba 
te dy-

komentarz
statnie spotkanie Hutnika ze Stalą Rzeszów nazwałbym 
meczem „niewykorzystanych sytuacji”. Obydwie bowiem 
drużyny miały wiele szans na wywalczenie zwycięstwa. 

Dwukrotnie zawodnicy Stali nie potrafili zmusić do kapitulacji 
Nowaka w sytuacjach „sam na sam”, zaś Hutnicy dwa razy 
strzelali w poprzeczkę, a raz w słupek. Kiedy jednak Hutnicy 
zdobyli w 60 minucie prowadzenie ze strzału Stokłosy, jedynie 
przez następne pięć minut grali bardzo dobrze. Później cofnęli 
się do defensywy, zaczęli zwlekać, grać na czas. Taka taktyka 
zemściła się srodze, bowiem sędzia p. Mołodecki z Wrocławia 
doliczył dwie minuty do regulaminowego czasu gry i w ostat­
nich dosłownie sekundach Stal wyrównała. Czy decyzja sędziego 
była słuszna. Wydaje się. że niestety tak. ^Ostatnie bowiem 15 
minut to nieustanne podania do bramkarza, niepotrzebne roz­
ciąganie gry. Sprawiło to, że mecz stał się nieciekawy. A w 
ogóle trzeba stwierdzić, że Hutnicy rozegrali najsłabszy mecz 
na swoim boisku w tym sezonie.

Chciałbym tu jednak wspomnieć o pewnym epizodzie spot­
kania, który wywołał u mnie wiele sprzeczności. Kiedy na­
pastnik Stali znajdował się w sytuacji sam na sam z Nowakiem 
Gładysek złapał go za koszulkę. Otrzymał za to żółtą kartkę. 
Na pewno było to niesportowe zachowanie, z drugiej jednak 
strony co pozostaje obrońcy w takiej sytuacji? Czekać z założo­
nymi rękami? Rozgrzeszyłem go za to, ale gdyby sytuacja była 
odwrotna?

Kilkudziesięcioosobowa grupa kibiców Stali stworzyła swoim 
zawodnikom taki doping, że czułem się jakbym był na me­
czu w Rzeszowie, a nie w Nowej Hucie. Komentarz chyba zbr- 
teezny. (P)

DOKĄD 
PÓJDZIEMY?
PIŁKA NOŻNA 

października (sobota)
TRAMPKARZE

Hutnik — Grzegórzecki 
godz. 15.30

Wanda III — Huthik.in 
godz. 15.00 

Nadwiślan — KI. Sp. Hutnik 
godz. 15.00

3 października (niedziela)

2

LIGA WOJEWÓDZKA
Hutnik — Górnik Wiel. g. 11.39
Wanda — Garbarnia Ib g. 11.39 

Orzeł — Grębalowiąr.ka 
godz. 11.30

LIGA JUNIORÓW
Hutnik II — Górnik Tl WiśJ. 

godz. 9.30
SIATKÓWKA

1, 2, 3 października 
Finał „D” Pucharu Polski 

z udziałem Skry W-wa, KS 
Ostrołęka, Stoczniowca 

Gdańsk i Hutnika 
Wszystkie mecze — hala 

Hutnika, pierwszy g. 17.30

Nie przypadkiem centralne obchody 
Międzynarodowego Dnia Turystyki 
w Polsce odbywały się tego roku w 

Opolu. Ziemia Opolska obchodzi bowiem 
25-lecie działalności PTTK, a w turysty­
ce poszczycić się może dużymi osiągnię­
ciami. Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Turystyki odbyło się szereg interesują­
cych imprez, w których miałem przyjem­
ność — wraz z delegacją huty — ucze­
stniczyć. Oto kilka wrażeń.

Najciekawsze były seminaria turysty­
czne. Ja uczestniczyłem w pracach zespo­
łu, który zajął się tematem: „Rola środo­
wisk fotograficznych w rozwoju fotogra­
fii krajoznawczej". Moi koledzy Cz. GA- 
WRYLOW i S. HOJDA, uczestniczyli w 
pracach seminariów „Metodyka pracy w 
PTTK w szkołach przyzakładowych" i 
„Turystyka i krajoznawstwo w środowi­
skach ludzi niepełnosprawnych".

W Opolu zorganizowano z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Turystyki szereg 
wystaw i spotkań. Zwiedziliśmy miasto. 
Byliśmy obecni na akademii w Teatrze 
im. Jana Kochanowskiego, na której go­
spodarzom wręczony został sztandar, a 
następnie udekorowano go Złotą Odzna­
ką PTTK. Bogata była część artystyczna 
w wykonaniu Zespołu Estradowego Armii 
Czechosłowackiej i Zespołu Pieśni i Tań­
ca „Opole”. Wieczorem zaś spotkaliśmy 
się przy turystycznym ognisku nad Je­
ziorem Turawskim.

Dużo wrażeń przyniosło nam zwiedze­
nie Muzeum Wsi Opolskiej w Bierkowi­
cach. Skansen jest wspaniały — duży i 

I niezwykle interesujący. Zawiera on sze­
reg zabytków budownictwa ludowego, m.

in. chaty wiejskie, kuźnie, młyny wodne, 
zabudowania gospodarcze, przydrożne ka­
pliczki, a nawet drewniany kościółek z 
Gręboszowa, pochodzący z 1613 roku.

Na terenie skansenu odbył się regiorf- 
nalny, opolski obchód „żniwnioka" (ro­
dzaj dożynek). Wystawę swych prac za­
prezentowali ludowi twórcy z całego 
kraju. Oglądaliśmy występy zespołów 
artystycznych. Duże brawa otrzymał 
żwłaszcza zespół pieśni i tańca z Cieszy­
na Czeskiego, nb. zespół polski. Długo 
zabawialiśmy także na wystawie połą­
czonej z konkursem i giełdą — metalo­
wego znaczka turystycznego. Wrażenia? 
— kolorowy zawrót głowy. Setki, a mo­
że i tysiące... małych dzieł sztuki. Wy­
stawiał również swe projekty znany no­
wohucki plastyk kol. JANUSZ TRZEBIA­
TOWSKI. Gratulujemy pięknych prac.

Szczególnie miło nam było, że wśród 
eksponowanych zbiorów znaczków tury­
stycznych napotkaliśmy sporo znaczków 
z... Huty im. Lenina. Na tle innych wy­
różniały się tematem, kolorem, staran­
nym wykonaniem.

PODZIĘKOWANIA 
DLA AKTYWU

sekretarza KF PZPR JÓZEFA WĘGLA 
oraz, głównego sędziego Rajdu JERZEGO 
ZGAŁY, posiedzenie zespołu, który odpo­
wiedzialny był za udział naszej huty w 
tej wielkiej, międzynarodowej imprezie. 
Ocena wkładu Huty im. Lenina w przy­
gotowanie i przeprowadzenie Rajdu była 
wysoka. Zatem wszystkim, którzy brali 
udział w dekoracji miasta Zakopanego i 
stadionu pod Krokwią,- wszystkim tury­
stom organizującym i prowadzącym trasy 
górskie, sędziom, organizatorom hutni­
czego miasteczka rajdowego na campin­
gu, pracownikom Wydz. W-I6, 
AA, ZDK nil. i Wydz. Transportu 
chodowego wyraził podziękowanie 
Józef Węgiel.

ZAPRASZAMY...
Do Klubu Turysty HiL na wznowione 

po przerwie wakacyjnej czwartkowe pre­
lekcje z wyświetlaniem barwnych prze­
źroczy. Pierwsza prelekcja odbędzie się 
7 października o godz. 18. Wygłosi ją dr 
JERZY BRZOZOWSKI. Temat: „Safari 
po Tanzanii" — przeźrocza z wyprawy 
nauko wo-alpinistycznej „Kilimar.dżaro- 
76".

Działu
Samo- 

tow.

We wtorek odbyło się, z udziałem wice­
przewodniczącego Komitetu Organizacyj­
nego Rajdu Przyjaźni „Szlakami Lenina",

Klub Młodego Turysty „Dymarki” 
zaprasza natomiast do udziału w Rajdzi* 
„Złota Jesień”. Impreza odbędzie się 10 
października na terenie Beskidu Średnie­
go. Meta na Kotoniu. (jd)
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Rozmowa

Są pracownikami jednego z 
najstarszych wydziałów hu­
ty. Włosy, wąsy, brody wy­

różniają ich wśród starszej ge­
neracji. Mowa o młodych z 
wydziału remontów elektrycz­
nych czyli jak kto woli „z set­
ki”. Wśród nich spotykam Ry­
szarda Mroza — przewodni­
czącego Zarzadu Wydziałowe­
go ZSMP.

— Jak liczna jest wasza or­
ganizacja? — zadają pierwsze 
pytanie.

— Do ZSMP należy 62 mło­
dych pracowników wydziału. 
Jest to średni stopień zorga­
nizowania. Całością pracy or­
ganizacyjnej steruje siedmio 
osobowy ZW któremu podlega­
ją 3 koła.

Jak zapewne Czytelnicy „Gło­
su” pamiętają, pisywałem 
niegdyś dość regularnie na tej 

kolumnie swoje małe felietoni­
ki. Od czasu jednak gdy coraz nowie Ci udzielają wywiadu ga- 
bardziei nochiantolamnie nraca zecie, którą jak mniemam czy- 
zawodowa, gościłem tu rzadziej, tają tyftcoicfedy^g^y^jpotrzeba" 
aż wreszcie niemal zupełnie za­
niechałem tej formy dzielenia 
się swymi spostrzeżeniami. Być 
może i dziś nie zasiadłbym jesz­
cze pisania gdyby nie fakt, 
ze zostałem do tego najzwyczaj­
niej w świecie sprowokowany.

Prowokatorów było dwóch, a 
właściwie nawet trzech. Tyle, że 
ten trzeci ukrył się za inicjała­
mi. Dwóch wymienię z nazwi­
ska jako, że wypisano je tłu­
stym drukiem nad jakże jasny­
mi, nierzeczowymi sformułowa­
niami.

A więc całe dzisiejsze pisanie 
zawdzięczam panom Malskiemu 
i Kłosowi reprezentującym wiel­
ce zasłużony w latach ubiegłych 
Centralny Samorząd Hoteli Hut­
niczych. Wydawać by się mo­
gło, że przedstawiciele organu 
samorządowego reprezentujące­
go kilkutysięczną rzeszę naszych 
mieszkańców hoteli pracowni-

z prezesem
— Co cechuje młodzież z 

twojej organizacji?
— Bezsprzecznie chęć pod­

noszenia kwalifikacji. Wielu 
kolegów uczęszcza do szkół 
wieczorowych, na studia. Po­
nadto rozwija się FASM. W 
ramach FASM-u wykonaliśmy 
szereg prac zarabiając w ten 
sposób pieniądze przeznaczo­
ne potem na wspóne cele. Ko­
ledzy chętnie biorą też udział 
w spertakiadzie sportowej.

— Słyszałem dużo o pracy 
społeczne)?

— Tak. Pomimo, że pracu­
jemy w akordzie indywidual­
nym, że często zostajemy po 
pracy „na nadgodziny" to i 
tak są chętni do pracy spo­
łecznej. Pracowaliśmy w Ra­
bie Niżnej przy budowie o- 
środka wczasowego, i nasza 
praca była tam bardzo kon­
kretna. Wykonywaliśmy także 
ogrodzenie naszego wydziału.

— Kogo wyróżniłbyś ze swo­
jej organizacji?

— Przede wszystkim kol 
kol. Krystynę Płouchę. Edwar­
da Bogalę, Adama Palucha, 
Tadeusza Kożnika. No i kie­
rownika warsztatu, inż. Sta­
nisława Praciaka. Wyrósł- z 
organizacji młodzieżowej i w 
dalszym ciągu służy nam po­
mocą.

Rozmawiał: M. G.

ezych to ludzie poważni, mający 
przemyślane poglądy wynikają­
ce z rzetelnej oceny rzeczywis­
tości. Nic biedniejszego. Otóż pa- 

ich do tego zmusi. W takich 
przypadkach zaś najczęściej czy­
ta się „lekkie” teksty, a to hu­

KLUB MŁODYCH
— klubem nas wszystkich
moreski, anegdotki itp. Inaczej 
bowiem nie mogę wytłumaczyć 
sobie faktu wydawania, opinii o 
czymś czego się nie zna albo też 
dla własnej wygody znać nie 
chce.

Dwa tygodnie temu „Głos No­
wej Huty" był ciekawszy niż 
zwykle. Trzecia strona zaprze­
czała czwartej. Na trzeciej pa­
nowie Malski i Kłos rzucają o- 
skarżenie: ,,...nie można tego po­
wiedzieć o Klubie Młodych gdzie 
nic się nie robi poza organizo-

Rok pracy harcerskiej roz­
począł się równocześnie z roz­
poczęciem roku szkolnego. W 
20 roku pracy harcerskiej Huf­
ca ZHP im. Związku Młodzie­
ży Polskiej w Nowej Hucie, 
kładzie się duży nacisk na za­
ktywizowanie wszystkich no­
wohuckich jednostek organi­
zacyjnych ZHP. Zgodnie z u- 
chwalą V Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej Hufca, 
głównym kierunkiem w tego­
rocznej pracy harcerskiej bę­
dzie rozwijanie zamiłowań i u- 
mięjętności działalności kultu­
ralnej. W trosce o odtworzenie 
i zachowanie dla następców 

Program ZHP w 20 roku pracy
historii 20-lecia nowohuckich 
jednostek organizacyjnych 
ZHP — wszystkie szczepy oraz 
drużyny zuchowe i harcerskie 
uzupełniać będą swoje kroni­
ki. W związku z 20-leciem pra­
cy harcerskiej na terenie na­
szej dzielnicy, komenda Hufca 
ZHP zamierza zorganizować:
— finał „Harcerskich Spotkań 
Artystycznych” (impreza prze­
widziana . dła mieszkańców 
dzielnicy),
— wystawę dorobku Hufca 
pn. „20-lecie nowohuckiego 
Harcerstwa",
— sesję popularno-naukową 
(z udziałem byłych ZMP-ow- 

waniem dyskotek". Na czwartej 
natychmiastowa replika. Duży 
tytuł: „W Klubie Młodych zawsze 
coś cieka/ięgo", po czym wyli­
czenie kilku różnych rodzajów 
działalności przy czym ani »ło­
tra tam o... dyskotekach.

A więc juk to jest panowie M. 
i K.? Czyżbyście mówili o czymś 
czego nie ma. Mili panowie, czy­

tając regularnie „Głos Nowej 
Huty” (który wam szczerze po­
lecam nie tylko ze względu na 
ostatnią stronę), wiedzielibyście 
co działo się, co dziać się będzie 
w Klubie, którego jak się okazu­
je w ogóle nie znacie. „Głos” to­
warzyszył bowiem zawsze wszy­
stkim ważniejszym działaniom 
Klubu. Gdybyście zaś chcieli po­
głębić swe wiadomości o pracy 
Klubu w ostatnim okresie, sięg­
nijcie jeszcze — proszę — po 
„Życie Literackie", „Sztandar

ców) pod nazwą „ideowe war­
tości Związku Młodzieży Pol­
skiej wykorzystywane w pra­
cy ideowo-wychowawczej
Hufca ZHP w Nowej Hucie”,
— giełdę pn. „Mieszkańcy No­
wej Huty — Harcerstwu”, o- 
raz- „Harcerstwo swojej dziel­
nicy” •— pomyślanej jako ofer­
ty współpracy Harcerstwa z 
mieszkańcami Nowej Huty i 
odwrotnie,
— harcerski czyn społeczny na 
rzecz dzielnicy pn. „Harcerski 
czyn 20-lecia”.

Wiele ciekawych imprez or­
ganizowały będą również po­

szczególne szczepy harcerskie. 
Nowohuckie zuchy zdobywać 
będą w tym roku harcerskim 
sprawność „Jubileusz”, a har­
cerze sprawność „20-lecia”. 
Harcerze będą zapoznawać się 
również z historią i tradycja­
mi byłego Związku Młodzieży 
Polskiej, którego imię nosi no­
wohucki Hufiec ZHP. Jubileu­
szowy rok pracy harcerskiej 
w Nowej Hucie pozwoli na 
jeszcze większe niż dotychczas 
uaktywnienie wszystkich je­
dnostek organizacyjnych ZHP 
oraz na pogłębienie pracy 
ideowo-wychowawczej w sze­
regach harcerskich. (js)

Młodych", „Gazetę Południową” 
i inne pisma.

W trosce o wasze zdrowie ra­
dzę. róutnież jak najprędzej u- 
dać się do naszego zakła­
dowego okulisty, który pomoże 
wam przejrzeć na oczy. Bowiem 
trzeba być doprawdy ślepcem by 
nie zauważyć udając się choćby 
udzielać wywiad do redakcji 
„Głosu", że przed biurowcami 
kombinatu stoją plansze rekla­
mowe Klubu gdzie wiszą ogło­
szenia o aktualnych imprezach.

O waszym zamglonym (nie 
wiem czym?) wzroku świadczy 
również fakt iż nie zauważacie 
w podopiecznych hotelach spe­
cjalnie dla hoteli wydrukowa­
nych przez drukarnię Huty afi­
szy reklamujących wszystkie 
imprezy „Klubu Młodych".

Na dodatek panowie, Zakła­
dowy Dom Kultury udostępnił 
wam pomieszczenie biurowe dla 
CSHH, w którym chyba od cza­
su do czasu bywacie (biurko 
przecież wstawiliście). Przypo­
mnę Wam. Toż to wasze biur­
ko stoi właśnie w „Klubie Mło­
dych”.

KRZYSZTOF BANASIK

AKTUALNOŚCI
JUNACY 141 OHP DAJĄ FRZYKŁAĘi

Ostatnio na ręce przewodniczącego Społecznego Komitetu Bu­
dowy Dzielnicowego Domu Kultury w Nowej Hucie, naczelne­
go dyrektora ZBP „Budostal" mgr inż. Edwarda Barszcza wpły­
nęło pismo junaków 141 OHP.

„Rozumiejąc społeczną potrzebę przyspieszenia budowy Dziel­
nicowego Domu Kultury w Nowej Hucie, junacy 141 Ochotni­
czego Hufca Pracy im. Janka Krasickiego w Nowej Hucie de­
klarują swą pomoc przy budowie tej ważnej dla społeczeństwa 
naszej dzielnicy placówki kulturalnej.

Pomoc ta polegać będzie na przepracowaniu 2 tysięcy godzin 
roboczych w czynie społecznych na odcinkach wskazanych przez 
kierownictwo budowy.

Jednocześnie wzywamy junaków innych Ochotniczych Hufców 
Pracy działających na terenie Nowej Huty do podejmowania 

podobnych zobowiązań".
Cóż jeszcze możemy dodać. Chyba tylko tyle, że czekamy na 

następne zgłoszenia. Junacy ze 141 OHP dają dobry przykład, (p)

HOMO HOMINI W „KLUBIE MŁODYCH”
W dniu 4. X. br. o godz. 18.00 w „K łbie Młodych” wystąpi 

znany zespół muzyczny „Homo Homini”. Bilety do nabycia już 
od dziś w Klubie w cenie po 25 zł. W dniu zaś ju.*zejszym wy­
stąpi znany aktor-parodysta Bolesław Gromnicki. Gpdz. 18.30.

ECHA AKADEMII DŁA BUDOWLANYCH...
9 Uwaga jelenie, bo majster w terenie.
9 W cieniu wielkiej budowy nie widać wielkich budow­

niczych.
Szewska Dasja jest także przywilejem budowlanych.
Ci co nigdy nie budowali myślą, że ściany same wyra­

stają z ziemi.
9 Baba na budowie, nieszczęście gotowe.
9 Według cyrkla, według „piona”, a robota spartaczona.
9 Nie po rozkazywaniu majstra uważają, ale jak go inni 

słuchają.
9 Szewska pasja lepsza jest od murarskich poniedział­

ków.

-POLSKA DZIŚ I JUTRO".,. W „MONTINIE"
W ubiegłym tygodniu odbył się w NPIP „Montin” finał kon­

kursu „Polska dziś-1 jutro”. Konkurs zorganizowany przez ZSMP 
cieszył się zainteresowaniem I m. zdobył Marek Sourek, Il-gie 
Małgorzata Trynczuk, 111-cie Witold Niewital*. Laureatów uho­
norowano nagrodami.

DYSKUSYJNY 
KLUB FILMOWY 

W MISTRZEJOWICACH
Miłośników X Muzy informu­

jemy o powstaniu przy Klubie 
„Kuźnia” Dyskusyjnego Klubu 
Filmowego. Cotygodniowe spot­
kania z atrakcyjnymi pozycjami 
światowej kinematografii rozpo­
czynają się 8 października. Fil­
my pochodzą z puli specjalnej 
DKF i kin studyjnych, a także 
będą wyświetlane polskie filmy 
przedpremierowe. Oprócz poka­
zów filmowych przewidujemy 
spotkania z reżyserami, aktora­
mi, krytykami filmowymi oraz 
dyskusje po projekcjach.

Członkiem DKF-u może zostać 
każdy, kto ukończył 18 lat i wy­
kupi karnet w cenie 30 zł — u- 
poważniający do uczestniczenia 
w piątkowych seansach. Zapra­

szamy szczególnie mieszkańców 
mistrzejowickich osiedli.

—O—
CYRK WIELKI 
W KRAKOWIE

Od 1 października w Krako­
wie (obok Mostu Gruwaldzkie- 
go) będzie można oglądać ar­
tystów reprezentacyjnego Cyr­
ku Wielkiego. W dni pow­
szednie o godz. 13.00. w sobo­
ty i niedziele o godz. 15.00 i 
18.00.

W programie widowiska — 
tresura lwów, koni i niedźwie­
dzi, popisy akrobatów, skocz­
ków, żonglerów i innych. Wy­
stępować będą artyści areny z 
Rumunii, Węgier, Czechosło­
wacji i Polski.

Przedsprzedaż biletów pro­
wadzą punkty Filmotechniki i 
Orbisu.

„CHRYZANTEMY” PIETRAKA

Dziś o innym poecie aniżeli 
zazwyczaj, o innym zjawisku li­
terackim. W księgarniach moż­
na kupić wiersze Bronisława 
Pietrąka pt. „Chryzante­
my". Autor jest rolnikiem i za­
razem kowalem, pracuje we 
»ciasnym gospodarstwie w Gu­
ta nowie pod Puławami. Kowa­
lem artystą z dużym dorobkiem, 
o którym niejednokrotnie już 
wypowiadali się z uznaniem 
polscy i zagraniczni znawcy 
sztuki ludowej. W dodatku od­
znacza się on godnością człowie­
ka pracy i artysty, który zna 
wartość swojej twórczości i z

całą świadomością realizuje za­
łożony przez siebie program 
artystyczny. We wstępie np. 
czytamy wypowiedź Pietraka na 
temat uprawianego przez niego 
od dziesiątków lat kowalstwa: 
„Kowalstwo jest jak poezja. 
Kiedy szukam w wyobraźni i 
otoczeniu nowych.'wzorów, kie­
dy kuję żelazo, nadając mu 
kształt artystyczny, jest to pra­
ca twórcza, wymagające więcej 
wysiłku umysłowego niż fizycz­
nego" Kto tak dojrzale myślał, 
umiał dostrzec związek między 
twórczością i pracą? Norwid, 
Przyboś... Myśl tę ponawia czło­
wiek. który systematyczna nau­
kę szkolną zakończył na siódmej 
klasie. Ale szkoła nie była je­
go najważniejszym doświadcze­
niem życiowym. Istotniejsze jest 
kowalstwo wykonywane przez 

«czterdzieści lat i harówka na 
ziemi, otrzymanej zresztą do- 
niero z reformr rolne i. Wyroby 
Pie‘raka. wśród nich krzyże ku­
te. świeczniki, kinkiety, komple­
ty kominkowe ito. zna ja od­
biorcy W USA. Francii, NRD. 
Holandii itp.. w kraiu można 
je obejrzeć przede wszystkim w 
muzeach.

Ale la chciałem mówić o Bro­
nisławie Pietraku jako poecie. 
„Chryzantemy” są jego drugim 
tomikiem. Kieruje mną przy 
tym jeden wzgląd ogólniejszy:

otóż wszyscy wiemy, że gwałto­
wnie od dłuższego czasu zmniej­
sza się krąg odbiorców poezji 
współczesnej. Pisałem o tym 
i ja niejednokrotnie i byłem 
zmuszony przystać na fakty, a 
przede wszystkim zgodzić się z 
opinią, że czytelnik nie jest 
przygotowany do obcowania z 
pcezją, która kładzie nacisk na 
problemy filozoficzne i bardzo 
rozwiniętą pomysłowość war­
sztatową. Myślę, że przyczynom 
tego rozbratu można by jakoś 
zaradzić, lecz nie to w tej chwi­
li jest tematem. W takiej sy­
tuacji niezmiernie wzrasta zna­
czenie twórców w rodzaju Bro­
nisława Pietraka. Bez wątpienia 
utalentowani, obdarzeni czystej 
próby liryzmem, posiadają do­
datkową wartość, że umieją tra­
fić do każdego czytelnika, także 
do tego nie przygotowanego spe­
cjalnie w szkołach do obcowa­
nia z awangardowa ' literaturą. 
Poruszają zagadnienia najbliż­
sze: codzienną pracę, życie do­
mowe. rozpowszechnioną wśród 
prostych ludzi skalę wartości, 
odwołują się do piękna przyro­
dy i zwykłych przedmiotów. 
Należy żałować, że ci autorzy 
nie są przedmiotem zaintereso­
wania krytyki literackiej i środ­
ków popularyzujących literatu­
rę. Tch utwory mogłyby wzbo­
gacić wrażliwość i życie uczu­
ciowe wielu czytelników.

A oto powód drugi: książka 
Bronisława Pietraka, co już zo­
stało zapowiedziane tytułem, 
chryzantemy są jesiennymi i no­
szonymi na cmentarze kwiata­
mi. stanowi przejmujący litera­
cki dokument bólu dojrzałego 
mężczyzny podwójnie osieroco­
nego po stracie żony i dzieci. A 
równocześnie jest jakże zrozu­
miałą chęcią zachowania tych 
zmarłych ludzkiej pamięci, u- 
trwalenia ich imian w stale lu- 
zowanych szeregach generacji. 
Wydawca zrozumiał intencje poe­
ty i dołączył fotografie jego żo­
ny i córeczek.

Wreszcie próbka tej niewyszu­
kanej, ale wartościowej poezji:

„Idę, by odnaleźć cię kochana, 
By choć we śnie cię zobaczyć, 

miła(.„)
Szczęśliwą i roześmianą. 
Słońcem spaloną i bosą...
Wiedz; byłaś mi wszystkim w 

życiu.
I słońcem, i wiatrem, i rosą”.

Podmiot tych wierszy ujmuje 
szczerością, autentyzmem do­
świadczeń, a także pragnieniem 
nawiązania bezpośredniego kon­
taktu z czytelnikiem.

JACEK KAJTOCH
A mnie tak szkoda lata...

Fot. Jaeek Welsłą
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NIESIEMY
PLON
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Właśnie dwadzieścia lat temu — 2 października 1956 r.
przestało nagle bić serce Adama Polewki. Człowieka pióra i 
teatru oraz działacza społecznego, najżarliwszego wśród żar­
liwych — żegnali również przedstawiciele nowohuckiej dziel­
nicy. W długim korowodzie przez salę Domu Kultury „Pod 
Baranami", gdzie wystawiona była trumna, przesuwali łię 
ludzie, z którymi spotykał się w nowohuckich klubach i 
świetlicach, którzy pisali do niego listy, którzy swoje troski 
i sprawy do załatwienia zawierzali mu podczas poselskich 
dyżurów. Z żalem żegnali go krakowianie.

Bo Kraków był jego .rodzinnym miastem. Tu się urodził 
w marcu 1903 r., tu kończył II Gimnazjum, Uniwersytet Ja-

Ulice Nowej Huty (24)

Adam Polewka

Na pierwszy rzut oka, trudno jest niejednemu wyobrazić 
sobie, że w przemysłowym mieście. Dożynki odóywają się sy­
stematycznie co roku i z całą powagą. Zresztą czyż można 
inaczej? Sięgnijmy bowiem do liczb. Mówią one, że w skład 
Nowej Huty’ wchodzi 21 osiedli wiejskich, zajmujących 45 
proc, ogólnej powierzchni terenu, co stanowi 4800 ha zie­
mi. Gospodaruje na niej blisko 20 tys. osób, z czego 700 żyje 
wyłącznie z pracy na roli. W porównaniu z liczbą mieszkań­
ców dzielnicy, jest to tylko garstka, ale jakże szczególnie cięż­
kiego gatunku. Wszak to głównie od ich codziennego mozo­
łu zależą wyniki nowohuckiego rolnictwa, która wcale nie 
są złe. skoro przeciętna zbioru podstawowych zbóż, kształtuje 
się bardzo wysoko.

Oczywiście nie w produkcji zbóż leży przyszłość i sens 
istnienia nowohuckiego rolnictwa. Ono musi przeobrazić się 
z tradycyjnego w specjalistyczne, obierając za specjalność 
hodowlę, warzywnictwo i sadownictwo. I czyni to od lat. z 
każdym rokiem coraz intensywniej. Już w obecnym ro­
ku areał ziemi, na której rosną warzywa, wynosi 500 na. 
a osiedlem przodującym w produkcji warzyw, jest Wyciąże.

Wspomnij my też, że z coraz skuteczniejszą pomocą nowo­
huckim rolnikom w ich pracy dzisiaj i na jutro, przychodzi 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych, działająca na naszym tere­
nie od roku, ale już dysponująca maszynami i urządzenia­
mi, wartości ponad 14 min zł.

Ale może dosyć liczb. Powróćmy do Dożynek, które od­
były się ubiegłej niedzieli w osiedlu Wolica — dwukrotnym 
laureacie w ogólnodzielnicowym konkursie na najgospodar­
niejsze osiedle.

W Dożynkach uczestniczyła bardzo liczna rzesza ludzi. 
Obecni byli także przedstawiciele władz polityczno-admini­
stracyjnych dzielnicy. Na ich ręce starostowie Dożynek — 
Maria Cygan z Pleszowa i Stefan Bentkowski z Wolicy — 
złożyli tradycyjny bochen chleba z tegorocznych zbiorów.

Dożynkowa impre'a była też okazją do wręczenia wyróż­
nionym rolnikom złotych odznak „Za Prace Społeczną”, „Bu­
downiczego Nowej Huty” oraz dyplomów uznania i nagród 
rzeczowych, ufundowanych przez Spółdzielnię Kółek Rolni­
czych, Związek Samopomocy Chłopskiej. Spółdzielnię Ogrod- 
niczo-Pszczelarską i Krakowską Spółdzielnię Mleczarską.

Z ogromnym wzruszeniem uczestnicy Dożynek, przyjęli akt 
wręczenia sierocie z Domu Dziecka książeczki mieszkaniowej, 
ufundowanej ze składek gospodyń osiedla Wolica, które za­
sługują — obok członków miejscowej Ochotniczej Straży 
Pożarnej na dodatkową pochwałę. Mianowicie za ogromny 
wkład pracy w organizację dzielnicowych Dożynek. Był 
to trud naprawdę olbrzymi.

Część artystyczną wypełniły występy tanecznego zespo­
łu ludowego z Łęgu oraz kapela podwórkowa „Werdybusy” 
z Dobczyc,. OKTAWIAN HUTNICKI

I

gielloński i Studium Pedagogiczne. Tu dał się poznać jako 
pisarz — publicysta, dramaturg i nowelista — i jakd działacz 
niwy oświatowej — prelegent, wykładowca Uniwersytetu Lu­
dowego w Szycach i wykładów powszechnych na UJ, i jako 
działacz niwy teatralnej — kierownik Teatru Robotniczego 
w Sosnowcu, współtwórca przedwojennego „Cricotu", kiero­
wnik krakowskiej humorystyczno-groteskowej scenki „Bury 
Melonik", twórca widowisk — „Igrce w gród walą” i „Otrzę­
sin”. A wszystkim tym pracom poświęcał się z pełnym zaan­
gażowaniem społecznika, zaangażowaniem do jakiego obli­
gowało go uczestnictwo w szeregach PPS Lewicy, później 
KPP, a po wojnie PPR i PZPR.

Odważnie działał z ramienia partii tuż po wojnie, a reak­
cyjne podziemie obdarzyło go kilkunastoma wyrokami śmier­
ci. Był posłem do KRN, a od stycznia 1947 r. do końca ży­
cia — do Sejmu. Wiele spraw zdołał załatwić ob. poseł Po­
lewka. Był on inicjatorem szeregu społecznych poczynań. I 
w tym ferworze zajęć nadal znajdował czas na publicystykę, 
wyróżnioną Nagrodą Artystyczną m. Krakowa w grudniu 
1965 r. Władysław Machejek w dzisiejszym „Życiu Litera­
ckim" przypomniał słowa, jakimi nad grobem żegnał Polew­
kę Kruczkowski: „W Twoich, działaniach (...) zawsze cho­
dziło o pobudzenie rzeczywistości do sprawiedliwych, uczci­
wych rozwiązań w sferze społecznej...”.

Ulica Adama Polewki w Bieńczycach, przez osierfe Złotej 
Jesieni, łączy ul. Dłuskiego z ul. Kocmyrzowską.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Z OBRAD POLSKIEGO ZWIĄZKU EMERYTÓW : 
I RENCISTÓW

Nowa Huta — n-iasto mło­
dości, ma także emery­
tów i rencistów. Powstał tu­
taj przed pięcioma laty Od­
dział Polskiego Związku Eme­
rytów i Rencistów. Obecnie 
zrzesza on 2.465 osób, ludzi za- ... . _ __ _. ____ „
służonyćh ‘i doświadczonych .— Spółdzielnia Pracy ?,Akty- 
— Budowniczych Nowej wizacja”, SpóYdżielhib.’' Miesz­

kaniowa „Hutnik”, Cementow­
nia Nowa Huta, Zespół Szkól 
Gastronomicznych, Zespół 
Szkół Ekonomicznych.

Z dużym uznaniem mówiono 
o pracy przewodniczącego Ja­
na Szopy, któremu w wyniku 
wyborów władz ta nową ka­
dencję, ponownie powierzono 
tę zaszczytną i odpowiedzialną 
funkcję.

Zasłużonym działaczom
Związku Emerytów i Renci­
stów w Nowej Hucie zostało 
wręczone 5 odznak „Budow­
niczego Nowej Huty”, 3 „Złote 
Odznaki Honorowe” oraz 4 
złote i 4 srebrne „Odznaki Za­
służonego Działacza”. (k)

m. in.
Huty, którzy nie zrezygnowali 
z czynnego udziału w życiu 
społecznym miasta.

O aktywności nowohuckiego 
Związku Emerytów i 
stów świadczą dane z 
tu sprawozdawczego, 
szonego w czasie III 
Delegatów, który odbył się 23 
września br. W referacie 
wspomniano o członkach bio- 
rących czynny udział w życiu 
społecznym dzielnicy, pracują­
cych jako radni, ławnicy sądo­
wi, działacze partyjni i osie­
dlowi. W dySku-ji mówiono 
m. in. o trudnościach, jak na 
przykład brak odpowiedniego

Renci- 
refera- 
wygło- 
Zjazdu

siedzibąpomieszczenia na 
ZEiR.

Z wdzięcznością 
no dużą pomoc 
biorstw, instytucji i szkół, o- 
fiarnie wspierających Zwią­
zek, do których* m. in. należą

podkreślo- 
przedsię-

WYSTAWY TKANIN ARTYSTYCZNYCH
Na otwarcie sezonu 1976/1977 

w galeriach Nowej Huty dwie z 
nich: najpierwsza tu w Klubie 
MPiK przy placu Centralnym, 
i najmłodsza firmowana przez 
PP DESA Galeria Sztuki Nowo­
czesnej w osiedlu Kościuszkow­
skim — przedstawiają nam tka- 
ńlr.y artystyczne, a każda z wy­
staw krańcowo odmienna.

W Galerii MPiK ciekawe go­
beliny prezentuje Norbert Hans. 
Te wielkie obrazy — wymowne 
formą, kolorytem, fakturą, ma­
terią — utkane na lnianej osno­
wie przeróżnym splotem przy u- 
życiu różnego gatunku tworzy­
wa: już to miękką wełną jakby 
żywą i zawsze barwną, już to 
szorstkim gruntowanym szarym 
sznurem, już to pasmami śliski­
mi syntetyków, nawet z posłu­
żeniem się duktami realnych ga­
łęzi, a wszystko to dla wydoby­
cia pełni wyrazu każdego z wąt­
ków składających się na uderza­
jącą całość — mają i dużą siłę 
działania czysto plastycznego i 
niosą nam zawsze przekaz treści 
tematycznych, 
tywne r- są
wiajace swą symboliką, 
tym sg io zawszę prace w swym 
rodzaju wypowiedzi, w powoły­
waniu znaków i w ich układzie 
wprowadzające nas w nastrój 
po®łfc!-iani.a przedstawionego 
probier1 a: i *-m gdzie deprymu­
je oc ion> ■ destrukcji. Tak 
je-;- i u-- ' -r, -•lumentalizowa-
Byrts evr--ie . EGIPTU", i przy 
upoctyzowanej „GRECJI”, i 
przy, opowieści o „STWORZE- 
NIU ŚWIATA" z powtarzającym

za-

W odpowiedzi na artykuł 
„Prawidłowość czy nie­
porozumienie” traktują­

cy o sprawach prywatnego 
rzemiosła, otrzymaliśmy odpo­
wiedź z Urzędu Dzielnicowego 
odnośnie opodatkowania skle­
pu z artykułami motoryzacyj­
nymi w os. Zielonym. W pi­
śmie stwierdza się, że ....prze­
prowadzona w dniu 5 kwietnia 
br. kontrola ksiąg przez Okrę­
gowy Zarząd Dochodów Pań­
stwa i Kontroli Finansowej w 
Krakowie wykazała że księgi 
podatkowe prowadzone są nie­
rzetelnie, gdyż nie objęto ni­
mi pełnego zakupu towarów, 
a podatniczka posiadała do­
datkowe pomieszczenie maga­
zynowe, które nie zostało zgło­
szone tut. Wydziałowi. ... W 
związku z tym obroty sklepu 
zostały ustalone w drodze o- 
szacowania.”

W tymże piśmie omawia się 
też formy preferencji rzemio­
sła usługowego.

Jedną z najistotniejszych 
zmian — wyjaśnia się — w za­
kresie systemu podatkowego 
było wprowadzone od 1973 ro­
ku zwolnienie drobnych zakła-

dów rzemieślniczych opartych 
na pracy osobistej właściciela, 
członków rodziny z nim za­
mieszkałych oraz uczniów, od 
podatków obrotowego i docho­
dowego i opodatkowanie tych 
zakładów opłatą skarbową z 
tytułu wykonywania rzemio­
sła.

OTWARCIE ŚWIETLICY 
KOŁA ZWIĄZKU 

NIEWIDOMYCH
Kołu Dzielnicowemu Polskiego 

Zwi-.zku Niewidomych w Nowej 
Hucie — o którego działalności 
pisaliśmy niedawno na łamach 
naszej gazety — w dniu 23 wrze­
śnia oddana została w użytkowa­
nie świetlica w os. Słonecz­
nym 14. Wyremontowane i zago­
spodarowane w 
nym przez 
siwa jako 
i Drutu, 
ZBM i inne

czynie społecz- 
takie przedsiębior- 
Walcownia Drobna 
Zjedn. „Budostal", 
— pomieszczenie zo-

stanie wykorzystane nie tylko 
jako miejsce do spotkań towa­
rzyskich i rozrywek, ale pozwo­
li na przeprowadzenie szeregu 
zajęć i kursów rehabilitacyjnych 
m. in. z zakresu znajomości alfa­
betu L. Breilla i języka c piran­
io.

Słowa uznania należą się dla 
trójki młodyoh aktorów z Te­
atru Ludowego — Zdzisławy Wil- 
kówne.i, Andrzeja Gazdeczki i 
Krzysztofa Góreckiego, którzy w 
czynie społecznym przygotowali 
na tę okazję ponad godzinny 
program artystyczny.

Bardzo dekora- 
zarazem zastana-

Przy

się motywem dłoni Kreatora 
czerpniętym z Sykstyny...

Norbert Hans ukończył Pań­
stwową Wyższą Szkołę Sztuk 
Plastycznych w Łodzi i należy 
do łódzkiego środowiska ZPAP. 
Uprawia malarstwo, rysunek, 
grafikę artystyczną, zajmuje się 
plakatem, wiele zaangażowania 
poświęca tkactwu — co wszystko 
możemy odnaleźć w przedsta­
wionych gobelinach.

Galeria Sztuki Nowoczesnej 
natomiast eksponuje tkaniny 
nade wszystko świeże w zamy­
śle, a twórcą ich Stanisław An­
drzejewski z najmłodszego po­
kolenia artystów, w 1975 absol­
went Akademii Sztuk Pięknych 
w Warszawie, wystawą tą de­
biutujący.

Kompozycje te w stylu „blue- 
gins” na pewno są stosowane w 
dzisiejszej dobie kiedy tak po­
wszechnie odpowiada nam pro­
stota i funkcjonalność niebie­
skich „dżinsów”! Tkaniny te w 
jednolitym szafirze albo czer­
wieni, no najwyżej wzbogacone 
linearnością stebnowań w kolo­
rze dopełniającym, podobają się 
w kształcie swego rozpięcia i 
miłe są dla nas w swej ...ukrytej 
pod zgrzebną powierzchnią pu- 
rzystośei. Z pewnością są sposob­
ne dp zawieszenia ich w naszych 
mieszkaniach nie tylko dla wi­
zualnego ocieplenia pustki ścia­
ny, ale i dla przydania wnętrzu 
akcentu plastycznego o wartości 
artystycznej, akcentu liczącego 
się w aranżowaniu atmosfery 
domu.

HALINA BOHDANOWICZ

*
Pisaliśmy o przykrym incy­

dencie („Co mnie pani stra­
szy”) jaki miał miejsce w skle­
pie nr 525 os. Kalinowe. Poin­
formowano nas, że za nieprzy- 
jęcie butelek po soku owoco­
wym i niewłaściwe zachowa­
nie się w stosunku do klienta, 
ukarano dyscyplinarnie' za­
stępcę kierownika sklepu. 
Przeprowadzono też rozmowę 
z załogą placówki na temat 
kultury i fachowości obsługi.

W dalszym ciągu korespon­
dencji podpisanej przez dyre­
ktora Jana Piastowskiego z 
WSS „Społem”, Oddział Nowa 
Huta, mówi się o trudnościach 
występujących na odcinku od­
bioru przez dostawców pu­
stych opakowań szklanych lu­
zem.

(R)

Żywopłoty to wspaniała rzecz. Dostarczają zieleni, a także 
chronią skwery przed bezmyślnym wydeptywaniem. Wymaga­
ją jednak pewnej pielęgnacji. O tym właśnie zapomnieli (patrz 
zdjęcie) mieszkańcy bloku nr 20 w os. Górali. Nie znaleźli bie­
dacy przez całe lato ani jednej wolnej chwili, w której mogli by 
chwycić za sekator, a żywopłot tymczasem...

Fot. OKTAWIAN HUTNICKI

Jg nnie chyba się już ułoży wszy- 
stko. Chyba powoli rozpocznie 
normalne życie...

Do sprawy dziewczyny z wózkowni 
wraca raz jeszcze kierowniczka Dziel­
nicowego Ośrodka Opiekuna Społecz­
nego — PELAGIA GĄDEK-TRYNKA. 
Właśnie wczoraj — mówi — otrzyma­
liśmy wiadomość z Wydziału Spraw 
Lokalowych od pani mgr Zając, że 
dziewczyna będzie mogła się przepro­
wadzić do garsoniery w os. Górali.

I tak po wielu życiowych perype­
tiach, Anna wraz z kilkumiesięcznym 
dzieckiem będzie mieć normalne miesz­
kanie. Obiecała też podjąć pracę w 
żłobku... Chyba wszystko będzie do­
brze — uśmiecha się młoda kierownicz­
ka Ośrodka Opiekuna Społecznego. Cie­
szymy się obydwie z pomyślnego obro­
tu sprawy, która przy pierwszej rozmo­
wie w Dzielnicowym Ośrodku tak mną 
wstrząsnęła. Jest to moment pełnej sa­
tysfakcji zawodowej z ciężkiej pracy, 
pracy, która w przypadku niejednego 
„podopiecznego” wymaga długoletnich 
starań i pomocy. Pracy, która ciągle o- 
scyluje na krańcach patologii życia spo­
łecznego.
f“) ozmowę i radość chwili przerywa 

wizyta JEREMIASZA WAJLERA. 
Przychodzi z nowymi kłopotami. 

Jeremiasz Wajler, dodajmy, uznany za 
najlepszego terenowego opiekuna spo­
łecznego w kraju uratował dosłownie 
już niejedno mocno pogmatwane życie. 
Tym razem J. Wajler zabiega o pomoc 
dla dwojga staruszków.

Tym podobnych, spraw jest wiele. 
Wiele jest nieszczęść, łez i rozpaczy. O-

cieramy się o nie w drodze do tram­
waju na podwórzu osiedlowym — jak 
to się mówi, tuż za ścianą — najczęś­
ciej nie zdając sobie sprawy, że za na­
szymi plecami czai się ogromna, ludzka 
bezradność. Sprawy te trafiają do 
Dzielnicowego Ośrodka Opiekuna Spo­
łecznego. Czasami trafiają one dopiero 
w ostatnim etapie rozpaczy. Z tego ty­
tułu na pomoc wy da jemy około 2 mi­
lionów złotych w skali roku. Czy mało 
to. czy dużo? Na pytanie to nie umiem 
odpowiedzieć. Są różne formy społecz-

lecz umiejętnie
podana dłoń...

nej pomocy — w postaci bonów obiado­
wych, mleka z dostawą do domu, o- 
dzieży itp. Czasami, jak mówi ZOFIA 
SZPETKOWSKA, długoletni pracownik 
socjalny Ośrodka, potrzebna jest ser­
deczna rozmowa, poczęstowanie papie­
rosem... A czasami trzeba natychmiast 
wyłożyć kilkadziesiąt, kilkaset złotych... 
niekiedy z własnej kieszeni. Bo przy 
najszybszych nawet staraniach, przy za­
chowaniu formalności prawnych, trzeba 
powiedzmy, kilku godzin na załatwie­
nie sprawy. Tymczasem bywa i tak, że 
ktoś mdleje z głodu...

W imię społecznego dobra, z rer 
dakcyjnej trybuny, apeluję także do

Zespolu Opieki Zdrowotnej nr 2 
i gospodarzy Nowej Huty o utworzenie 
przy Dzielnicowym Ośrodku Opiekuna 
Społecznego przy osiedlu Kazimierzow­
skim 9. niewielkiego funduszu dyspo­
zycyjnego, z którego można by czerpać 
w nagłych, nie 
padkach.

Szcze jeden problem należałoby za- 
ć od ręki. Przy odrobinie dobrej 
woli. Dotyczy on regulowania należno­

ści za mleko. Obecnie rozliczeń takich 
dokonuje się z każdym sklepem z osob­
na. Oczywiście formalności te pochła­
niają wiele cennego przecież czasu pra­
cownikom socjalnym. A czas ten mo­
gliby spożytkować na sprawy ważniej­
sze, na pomoc człowiekowi w nieszczęś­
ciu. Zwracamy się zatem do dyrekcji 
nowohuckiego Zakładu Mleczarskiego 
w Krzesławicach o przychylenie się do 
propozycji, by należność za mleko roz­
liczać razem, kompleksowo, w formie 
przelewu...

ie ma czasu na dłuższe dywaga­
cje, ani miejsca na litość. Wszakże 
odruch litości niczego nie załatwia, 

podać 
i sta- 
doro- 
dojść

cierpiących zwłoki wy-

Tu trzeba po prośtu umiejętnie 
dłoń. A pomoc ta potrzebna jest 
ruszkom, i dzieciom, i całkiem 
słym, którzy ze sobą nie mogą 
do ładu. Dzielnicowy Ośrodek Opiekuna 
Społecznego otrzymuje rocznie 3 tysiące 
listów, setki łudzi przychodzi, do wielu 
trafiają pracownicy socjalni i terenowi 
opiekunowie społeczni. Największą sa­
tysfakcję tym ludziom, nios’ ym po­
moc w nieszczęściu, sprawia wiado­
mość. że życie ich „podopiecznego" za­
częło się układać.

HENRYKA ROSIEK
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ŻARTY
RODEM WPROST Z BALIC

W sekretariacie portu lotni­
czego dzwoni telefon, słuchaw­
kę podnosi sekretarka.

— Dzień dobry. Czy mogła­
by mi pani powiedzieć jak dłu­
go trwa lot z Krakowa do 
Warszawy?

— Minutkę — odpowiada se­
kretarka chcąc zajrzeć do roz­
kładu lotów.

tniiinimmitiuiiinitimninnJ
ZAPYTANIA

DO REDAKCJI
— Po co właściwie artysta 

podpisuje swoje obrazy w pra­
wym rogu u dołu, przecież 
mógłby to uczynić na odwrocie 
obrazu, bez szkody dla dzieła?

Odpowiedź:
— Artysta malarz po to pod­

pisuje swoje dzieła właśnie w 
prawym rogu u dołu, ażeby 
przy wieszaniu obrazu nic od­
wrócić go do góry nogami.

Józef S. był zaskoczony. Gdy 
zszedł do piwnicy aby zabrać 
potrzebne mu narzędzia, zo­

baczył, że drzwi jego przegród­
ki są otwarte. Bliższe oględziny 
wskazywały, że złodziej wyła­
mał kłódkę, a potem zabrał ro­
wer marki „record" oraz trochę 
drobiazgów jakie zwykło się 
przechowywać w piwnicach. O 
kradzieży poszkodowany poin­
formował milicję.

Pan Józef S. należy do ludzi 
skrupulatnych. Zwykł gromadzić 
wszystkie dokumenty, paragony, 
rachunki. Dzięki temu przyzwy­
czajeniu mógł równolegle ze 
zgłoszeniem kradzieży podać nu­
mer ramy skradzionego roweru. 
Był to szczegół dla milicji istotny 
choćby z tego względu, że po­
zwalał na szybką identyfikację 
skradzionego przedmiotu w przy­
padku trafienia na jego ślad. 
Przypuszczano bowiem, że dzię­
ki kradzieży roweru złodzieja­
szek wpadnie. Istniały podstawy 
by sądzić, że „wizytę” w piw­
nicy Józefa S. złożył nieznany 
jeszcze milicji złodziej, specja­
lizujący się właśnie u^f owych 
piwnicznych kradzieżach. Bo­
wiem w ostatnim okresie zbyt 
wiele nadchodziło zgłoszeń o 
plądrowaniu piwnic. Metoda
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Poziomo: 1. karta biorąca le­
wę, 4. pierwiastek chem. o l.a. 
33, wszystkie jego połączenia są 
silnie trujące, 7. uwodziciel ko­
biet, lowelas, 10. geograf, twórca 
nowoczesnej kartografii polskiej 
(1871—1954), 11. gazowy albo
elektryczny grzejnik wody, 12. 
oddział chorób wewnętrznych w 
szpitalu, 13. odmiana włókna 
syntetycznego poliestrowego, 15.

— Dziękuję bardzo — odpo­
wiada głos i na tym rozmowa 
się urywa.

KONFRONTACJA

Przed .jednym z sądów na 
Podhalu toczy się rozprawa o 
zabójstwo w czasie weselnej 
libacji.

— A teraz proszę oskarżo­
nego o przedstawienie sądowi 
przebiegu bójki.

— Nie mogę, proszę wyso­
kiego sądu.

— A to dlaczego?
— Bo milicja mi nóż ode­

brała...

BYWA I TAK

— Jak tam było na urlopie? 
— zapytuje szef swoją sekre­
tarkę.

— Wspaniale panie kierow­
niku. Byłam wprost oblegana.

— Tak. Tam gdzie ja byłem, 
leż trudno było się opędzić od 
komarów.

Amator 
piwnicznych dóbr

działania we wszystkich przy­
padkach była taka sama. Kra­
dzieży dokonywał więc chyba je­
den i ten sam osobnik.

Na efekty pracy wywiadow­
ców nie trzeba było długo cze­
kać. Dzięki właśnie znajomości 
numeru ramy roweru skradzio­
nego Józefowi S. natrafiono na 
ślad złodzieja. Okazał się nim 
27-letni Leopold C.

Gdy w mieszkaniu podejrza­
nego zjawiła się milicja, Leopold 
C. był pewien, że tym razem 
panowie milicjanci niczego mu 
nie udowodnią. Tutaj warto za­
znaczyć, że złodziejaszek był 
już dwukrotnie karany za dro­
bne kradzieże. Sądził jednak, iż 
nabrał takiego doświadczenia w 
maskowaniu śladów swoich zło­
dziejskich poczynań, że może nie 
obawiać się dociekliwości- milicji. 
Mylił się jednak i to mylił się 
bardzo. Mimo przemyślnie wy­

łupina, skórka, 17. podziemna 
część rośliny u niektórych ga­
tunków wieloletnich, kłącze, 20. 
nić szewców i rymarzy, 22. mia­
sto i port w RFN ■ nad rzeką 
Trave, 24. ogół uporządkowa­
nych i należycie uzasadnionej 
wiedzy ludzkiej, 25. znak ochro­
ny określający producenta towa­
ru, 26. pusty, banalny frazes, 27. 
jeden ze znaków Zodiaku, 28. na

Anegdoty
Przeciwnikiem długich mów 

był prezydent de Gaullc. W 
czasie oficjalnej wizyty w Ira­
nie zorganizowano także wy­
cieczkę do Persepolis. Oczywi­
ście gościa witano zbyt sążni­
stymi przemówieniami. Kiedy 
de Gaulle zauważył, że kolej­
ny mówca wyciąga plik kar­
tek i mowę zaczyna od pra­
dziejów miasta, zmartwił się 
tym bardzo. Po pół godzinie, 
kiedy mówca doszedł już do 
Aleksandra Macedońskiego i 
powiedział że on to właśnie 
miasto zdobył a potem je zni­
szczył, de Gaulle przerwał:

— No to chodźmy zobaczyć 
co z tego wszystkiego zostało!

*
Pisarz angielski Gcorge Gor­

don Byron (1783—1824) znany 
był także ze swych miłostek. 
Czyniono mu często z tego po-

fottnminmnnimnHmHmn
W ŻYCIU INACZEJ 

NIŻ W FILMIE
L.ynny telewizyjny detektyw 

porucznik Columbo, w cywilu 
Peter Falk, został ostatnio o- 
kradziony. Sprzed wytwórni 
filmowej skradziono Falkowi 
bardzo drogi samochód. Za­
miast jednak prowadzić samemu 
dochodzenie, słynny telewizyj­
ny detektyw oddał sprawę w 
ręce policji.

branego schowka, wkrótce oka­
zano mu resztki zagarniętych z 
piwnic dóbr. Wobec takiego ze­
stawu dowodów Leopold C. nie 
zamierzał już niczemu zaprze­
czać, a do wszystkiego się przy­
znał i wszystko grzecznie o swo­
ich kradzieżach opowiedział.

Tak, już dwukrotnie przyszło 
mu odpowiadać za kradzieże. 
Kraść jednak przestać nie za­
mierzał, nie zamierzał jednak 
także po raz trzeci wracać za 
kratki. Postanowił więc się 
„przebranżowić”. Wybrał piw­
niczną specjalizację. Dlaczego 
właśnie taką? Z prostej przyczy­
ny. Szybko przekonał się, że lu­
dzie przechowują w piwnicach 
nieraz wartościowe przedmioty. 
Zabezpieczenie natomiast drzwi 
jest prawie żadne. Byle jakie 
kłódeczki, jakieś zameczki, któ­
re i dobrym drutem otworzyć 
można. Otwierał więc i kradł co 

szyję a nie krawat, 29. część u- 
rządzenia celowniczego w ręcz­
nej broni palnej, 31. pismo zało­
żone przez Lenina w 1900 r., 34. 
czajnik, 37. ofensywna część dru­
żyny sportowej, 39. jej kłębek 
nici pomógł wyjść Tezeuszowi z 
Labiryntu, 40. prawy dopływ 
Wisły, 41. pogardliwie o nieza­
możnym człowieku, 42. niesława, 
hańba, 43. dodatek do czego, za­
łącznik, 44. łodyżka roślin oko­
powych z listkami.

Pionowo: 1. odbicie piłki z 
prawej strony (w tenisie i ping- 
pongu), 2. szlaban lub pomost 
do przeładunku towaru na sta­
cjach, w portach, 3. częsta naz­
wa restauracji, 4. beczułka na 
piwo, wino, ćwierć dużej beczki, 
5. dzieli budynek na kondygna­
cje, 6. słynny wodospad w Ame­
ryce Pn„ 8. po niej do kłębka, 
9. wrzątek, 14. płody rolne lub 
ogrodowe, 16. architekt specja­
lista w zakresie budowy i roz­
woju miast, 17. tartinki, 18. pro­

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI Z NR 37 
WYLOSOWALI

1. Stanisław Karolczyk, Dojaz­
dów 58, 32-010 Kocmyrzów; 2. 
Albina Lipska, os. Zielone 17/4, 
31-970 Kraków: 3. Alfreda Sowa, 
os. Szkolne 23 21. 31-977 Kra­
ków': 4. Zdzisława Jabłońska, 
ul. Komandosów 4 fil, 30-334 
Kraków: 5. Władysław Sudoł, 
os. Spółdzielcze 58/11, 31-943
Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy po­
cztą, raz w miesiącu. 

wodu zarzuty, iż prowadzi 
zbyt gorszący tryb życia na co 
on pewnego razu oświadczył:

— Skąd te zarzuty, że je­
stem okrutny dla kobiet? 
Przecież to ja cale życie byłem 
ich ofiarą, bowiem od czasu 
wojny trojańskiej nikt nie był 
tak zdobywany jak j".

*
„Jak stworzyć szczęśliwe 

małżeństwo?" to cykl wykła­
dów w Sorbonie francuskiego 
pisarza i filozofa Andre Mau- 
roisa. Pisarz w swoich wy­
kładach sprecyzował nawet 
dekalog szczęścia małżeńskie­
go-. Jedno z dziesięciu przyka­
zań brzmi:

— Pamiętaj, że małżeństwo 
jest nieustanną dyskusją, któ­
ra trwa od zaręczyn aż do 
śmierci i nigdy nie powiną się 
znudzić.

-M4MO !
przyszedł Elektryk.

pepadło, w praktyce nie pogar­
dzając niczym. Brał i słoiki kon­
fitur, brał i przedmioty wartoś­
ciowe, które potem po atrak­
cyjnie niskich cenach sprzeda­
wał. Kilka razy zaledwie przy­
szło mu się potrudzić przy solid­
niejszych zamknięciach. Trud 
jednak zawsze był opłacalny. 
Wie, wpadł przez głupotę. Nie 
należało się łakomić na nowiutki 
prawie rower, którego właściciel 
mógł mieć jeszcze dokument z 
numerem ramy. Cóż, błąd w 
sztuce. Zdarza się nawet naj­
lepszemu fachmanowi.

Leopold C. po raz trzeci sta­
nął przed sądem. Próbował się 
usprawiedliwić trudnymi wa­
runkami rodzinnymi w jakich 
przyszło mu żyć, lecz mówił to 
wszystko bez przekonania, wie­
dząc, że kogo jak kogo ale sąd, 
to trudno nabrać na opowieści o 
trudnym dzieciństwie, jeszcze 
bardziej złożonej młodości i 
przysłowiowej drodze pod górę 
do szkoły.

Leopold C. nie pomylił się w 
swoich przewidywaniach. Sąd 
właściwie potraktował złodziej­
skie inklinacje oskarżonego i 
skazał go tym razem na karę 
2,5 lat pozbawienia wolności.

J. HAŃDEREK

jektor, 19. krzyżówkowy stan 
USA, 21. ptak budujący w za­
roślach nadrzecznych wiszące, 
workowate gniazdo z otworem 
wlotowym z boku, 23. do ciosa­
nia na głowie, 28. roślina wio­
senna z rodziny jaskrowatych, 
o kwiatach fioletowych, białych 
lub żółtych, 30. słuchowisko ra­
diowe lub telewizyjne, 32. jed­
noosobowa łódź wyścigowa na 
dwa długie wiosła, 33. stolica 
jednego z nowych województw 
leżąca nad rz. Mleczną, 35. ma­
syw górski z najwyższym szczy­
tem Turbaczem (1310 m), 36. 
zwieszająca się nad czym masa, 
część czego, 37. rewolwer bęben­
kowy, 7-strzalowy, kal. 7.62 mm, 
38. inwencja twórcza, lotność w 
sposobie rozumowania, wyraża­
nia się.

Wśród czytelników, którzy 
<lo dnia 7 października nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie, rozlo­
sowane zostaną nagrody — bony 
książkowe.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z NR 38
Poziomo: 7. Jolanta, 8. komi­

nek, 9. owiewka, 10. patrole, 11. 
skład, 14. piekło, 16. koniec, 17. 
kaplica, 20. potrawa, 23. Czacki, 
24. równik, 25. alkad, 28. pan­
tera, 29. Czuszima, 30. linijka, 
31. maskotka.

Pionowo: 1. Norwegia, 2. pałe­
czka, 3. Styka. 4. Gołaś, 5. pie­
rzyna. 6. bezlotek, 12. Kapitol. 
13. anilana, 15. okapi. 16. Ra­
dar, 18. Szalapin, 19. ochotnik, 
21. gwiazdka. 22. kilometr, 26. 
sroka, 27. fular.

KINA
SHTT godz. 15.45 i 18.00 „Czte­

rej muszkieterowie" pred. hisz­
pańskiej, godz. 20.15 „Szczęki’’ 
prod. USA. od 18 lat. Następny 
program: godz. 15.30 1 10.00 „Ojciec 
chrzestny" prod. USA, cd 18 lat.

ŚWIT mala sala od 1 do 4 bm. 
godz. 15.00. 17.15 i 19.30 „Kabaret" 
prod. USA, dozw. od 15 lat, od 5 
do 8 bm. godz. 15.00. 17.00 i 19.00 
„Flip i Flap w Legii Cudzoziem­
skiej”, prod NRD. b/o.

Światowid od i do 3 bm. 
godz. 16.00. 13.00 i 20.00 „Nocne 
widma” prod, angielskiej, od 18 
lat, od 4 do 6 bm. godz. 15.30, 13.00 
i 20.30 „Lotta z Weimaru" prod. 
NRD, od 15 lat. od 7 do 10 bm. 
godz. 16.00 i I i II część „Noce 
i dnie" pred. polskiej, od 12 lat.

Światowid mała sala od 30. IX 
do 2 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 
„Dziewczyna z laską” prod, 
angielskiej, od 13 lat, cd 3 do 4 bm. 
gedz. 15.00. 17.00 i 19.15 „Mój brat 
ma fajnego brata" prod, czecho­
słowackiej. od 12 lat, od 5 do 7 bm. 
godz. 13.00, 17.00 i 19.00 „Noc me­
wy” pred. japońskiej, dozw. od 
13 lat.

SFINKS od 30. IX. do 3 bm. 
godz. 15.45. 18.00 1 20.15 „Sugarland 
express” prod. USA, cd 15 lat, od 
4 do 6 bm. godz. 16.00. 18.00 i 20.00 
„Doktor Judym" prod, polskiej, 
od 15 lat, od 7 do 10 bm. godz. 
16.1». 13.00 i 20.00 „Wielki Gatsby" 
prod. USA, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
1 bm. godz. 19.15 „Nasza pate­

tyczna", 2 bm. godz. 18.00 „Ludzie 
energiczni” (przedstawienie zam­
knięte), 3 bm. godz. 19.15 „Goście 
hotelu du Parć”. 6 bm. godz. 19.15 
czynny, 5 bm. gedz. 11.00 „Goście 
hotelu du Parć”. 6 bm. godz. 19.13 
„Goście z hotelu du Parć”. 7 bm. 
gedz. 11.00 „Nasza patetyczna”.

Zakładowy Dom Kultury Kil., 
Kraków. Majakowskiego 2 —
1. X. godz. 19.00 byskusyjny Klub 
Filmowy — „Maria” film prod, 
szwedzkiej — wprowadzenie J. 
Korosadowicz. 5. X. godz. 18.30 — 
Inauguracja działalności Klubu 
Miłośników Teatru — „Świeczka 
zgasła” — Komedia A. Fredry w 
wykonaniu aktorów Teatru im. 
L. Solskiego w Tarnowie. 7. X. 
godz. 19.90 Koncert grupy Jazzo­
wej Janusza Muniaka. 8. X. godz. 
18X0 Dyskusyjny Klub Filmowy — 
„Kochajmy się” — film pred. 
polskiej, wprowadzenie J. Koro- 
sadowicza.

Klub „Kuźnia” — Kraków, os. 
Złotego Wieku 14 — 2. X. gedz. 
19.00 Sobota dla Hutników — im­
preza towarzysko-rozrywkowa z 
udziałem aktorów 1 piosenkarzy, 
dedykowana załodze Wielkich 
Pieców HiL. 4. X. godz. 19.00 — 
Spotkanie z projektantami osiedli 
Mistrzejowicc inżynierami Marią 
Czerwińską. Marią 1 Zbigniewem 
Chronowskimi.

Klub Młodych ZDK — Kraków 
os. Młodości 1 — 2. X. godz. 20.30 
Recital znanego aktora paredysty 
Bolesława Gromnickiego. 4. X. 
godz. 18 Koncert zespołu Homo- 
Homini, bilety w kasie. 8. X. gedz. 
18.00 Klub Muzyki Młodzieżowej — 
Nowości angielskiej listy prze­
bojów prezentuje Marek Krzy­
że wski.

Klub Sródpole, Kraków, os. Na 
Wzgórzach Krzeslawickich 17 a —
2. X. godz. 13.30 „Bawimy się w 
sobotę” — program artystyczno- 
rozrywkowy w wykonaniu arty­
stów scen krakowskich. 5. X. godz. 
17.00 „Podstawowe założenia gos­
podarki polskiej” — wykład mgr 
Kazimierza Kruka.

Klub Seniora ZDK Kraków, os. 
Na Skarpie 64 — 6. X. godz. 17.00 
Środowe spotkanie pań. w progra­
mie „Bezgrzeszne lata” wg Kor­
nela Makuszyńskiego w wykona-

Hiiininniiniiniuiniiimninuiiuniniiiiniiniiniiuinnnir
’ Wrzesień koń­
czy się kiepską 
pogodą. Po kil­
ku pięknych 
dniach z począ­
tkiem jesieni a­

stronomicznej, przyszły dni chło­
dne i deszczowe, nad Polską 
przemieszczały się fronty atmo­
sferyczne, na których występo­
wały opady deszczu.

Czy październik pójdzie w śla­
dy września? Będzie chyba lep­
szy. Już pierwsze dni powinny 
być dość słoneczne, chociaż chło­
dne. Za frontami bowiem rozbu­
duje się klin wyżu skandynaw­
skiego, który przyniesie przeja­
śnienia i rozpogodzenia. Ponie­
waż jednak powietrze napływać 
będzie z kierunków północnych,

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im. Lenina — 446-60, wewn 55-61. Adres Re­
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S", pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.

nlu Tadeusza Szybowskiego. 7. X. 
gedz. 13.00 Koncert młodych mu­
zyków — uczniów średniej szkoły 
muzycznej w Krakowie.

TELEWIZJA
PIĄTEK 15.50 NURT — psycho­

logia. 16.30 Dziennik. 16.40 Obiek­
tyw. 17 Pora na Telesfora. 17.30 
Zrób to sam. 18.05 Informator Wy­
dawniczy. 18.25 W krainie Kurdów
— film. 19.20 Dobranoc. 19 30 
Dziennik. 20.20 Kto się boi Wirgi­
nii Woolf’ — film ang. 22.23 Dzien­
nik. 22.40 Program rozrywkowy.

Program II: 17.10 Pegaz. 17.55 
Recepta na sukces. 18.23 Turysty­
ka i wypoczynek. 19 Kronika. 20.20 
Wiosna estradowa. 21.10 Przyszłość 
Ziemi — dyskusja. 21.45 24 godzi­
ny. 21.55 P1-. public. 22.23 Rrym 
pragnie Cezara — film wl. 23.55 
NURT.

SOBOTA 6.45 Szkoła średnia. 9 
Dla szkćł. 9.40 Za kierownicą. 10 
Dla szkół. 10.30 Chińska waza — 
film węg. 11.20 Przegląd polonij­
ny. od 12 — STUDIO 2.

Program II: 14 Brutalna gra — 
powt. z czwartku. 15 Festiwal Wa­
gnerowski. 13.30 Kino Miniatur. 
16.35 Muzyczna Teleteka. 17.20 Rajd 
starych samochodów. 18.10 Świat 
tańca — film radź. 20.20 Teatr Ko­
medii — Zielony Gil. 21.33 24 go­
dziny. 22.03 Tablica rejestracyjna
— film krym.

NIEDZIELA 9 Tcleranek. 10.28 
Antena. 10.45 Opowieść o Ruste- 
mie — film radź. 11.55 Piórkiem 1 
węglem. 12.20 Dziennik. 12.40 Ptaki 
w rezerwacie. 13.13 Dla dzieci. 14.03 
Bitwa o Troję — film franc. 15 Lo­
sowanie Dużego Lotka. 15.15 Wiel­
ka gra 16.15 Miłość niejedno ma 
imię — film radź. 17.20 Spraw. 
Magazyn Sportowy. 19.15 Wieczo­
rynka. 19.30 Dziennik. 20.20 Bajka 
dla dorosłych. 20.30 Wojna i po­
kój — serial ang. 21.15 Spotkanie 
z gwiazda. — Michel Delpech. 22.20 
Magazyn sportowy.

Program II: 13.43 Magazyn lotni­
czy. 14.15 Piosenki koreańskich 
pionierów. 14.53 Na ziemiach pra­
dawnej Gondwany — film dokum. 
16 Co kto lubi. 17 Jan Kiepura. 
17.50 Płonącą tajga. 20.20 Wcody 
Herman i jego zespól. 21 Historia 
jednego przestępstwa — film anim. 
21.20 Czas i ludzie.

llWUHWJTOWTOWfflinHttiiTOiW’.- 
3 KOMUNIKAT
~ Komisja d’s Kobiet" 
£ Pracujących przy Zwią- E 

zkowej Radzie Kombi- ~ 
natu Huty im. Lenina ?

£ wznawia spotkania śro- •_ 
dowe z emerytami i ren- r 
cist kam i.

~ Spotkania odbywać się ■ 
£ będą w każdą pierwszą £ 
.£ środę miesiąca. Pierw- r
— szc spotkanie odbędzie ~
— się dnia 6.X.1976 r. godz. £
7 17 w Domu Kultury HiL "
£ ul. Majakowskiego 2, z ~ 
Z udziałem aktorów scen

krakowskich. Serdecznie
£ zapraszamy.
‘iinifnifflimmnHmnnnRnmmff

UWAGA i
Już w najbliższych dniach 

wznawiamy kursy nauki pły­
wania dla początkujących i 
zaawansowanych, na krytej 
pływalni w hali KS „Hut­
nik". Informacje i zgłoszenia 
v.’ Biurze TKKF — ZSMP 
HiL, ul. Bulwarowa (DMH) 
tel. 43-37.

temperatura nie będzie wysoka, 
wahać się będzie w granicach oj 
12 do 18 st. Noce będą chłodne, 
w większych rozpogodzeniach 
wystąpić mogą przygruntowe 
przymrozki, a nawet właściwe.

A jak zapowiada się pogoda 
całego października? Synoptycy 
długoterminowi są dobrej myśli, 
wierząc, że nie powtórzy się rok 
ubiegły, kiedy to po bardzo cie­
płym wrześniu babiego lata wła­
ściwie nie było. W tym roku ma 
ono przyjść w drugiej połowie 
pierwszej dekady października, 
przy czym najcieplejsza ma być 
druga dekada. Oby!

Z naszym samopoczuciem jest 
źle, wpływają na to częste zmia­
ny pogody.

PROMYK


